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ietego do narodów 
Wzvwa rzadJ i s1lołe,zeństwa do utrzrmania ·11okoi1 na ·świede 

RlYM,'(PAT). 'Y wigilięfuczuciem gorącego smutku,' przeciw siłom wywrotowym, rzeń, jakimi · dotknięta zosta- tych świętych skłaniają Go 
Bożego Naro'dzema papież 1 wywołanego ziem, które tak i zwakzającym cywilizację, o- l ła .tak droga Ojcu Swiętemu do skforowania pod adresem 
Pius .XI-ty wygłosił przed mi- szeroko rozpostarło się nad ~ raz obrońcami przed ateizmem !I Hiszpania. Ożywiony tymi u- rządów i narodów pilnego i 
krofonem rama watykańskie ludzkością, społecznością ey-1 komunistycznym i którzy na- czuciami, papież przesyła nagłego wezwania o pokój, 
~o. orędzie, s!'łe1·owa!1e do wilizow!lną i kośc~ołem. li~ to wet pr~ypisuj'! śob~e J>rym~t ~vs~yst.kim wierny~ orędzie wezwania do utrzymania po„ 
swiętego k.olegmm, ep1skopa- wskazuje wszyst.lnm na grozne w teJ dziedzm1e, w1dzuny me swiąteczne: „Chwała Bogu na koju tam, gdzie on istnieje i 
tu, prru.atów rzymsk.icu, kłeru i powazne niebezpieczeństwo stety dużą ilość Indii, którzy wysokoś_c~, a na ziemi pokój przywrócenia tam, gdzie stał 
i za1Lazem całego świata kato- nak&zuJąc jednocześme aldy- w doborze środków i określe- fod41fom dobrej woli'~. się tylko przedmiotem tragici 
iickiego. wną czujnosć i zjednoczenie lu nia :swych nieprzyjaciół kie- • „ nych a niespełnionych dotych 
Naw1ązując do świąt Boże- d_zi ~ohrej woli w ohli~zu '~Y ~ują się i~eami fa~szywymi Bilans wydarzen czas nadziei. 

go Narod.zeuia, papież wyra- s1fkow ~,ropaga~dowyc~! s_kie 1 zgu~nym~. Alh~w1em ten, N t . . . . • Do wezwania tego papież 
ził swą szcze«,uną radaść z row~ny(;u pizec1w naJSW1Pt. kto stara SI"" z"'·as1c w sercach as ępme papiez, sporzą .h d u 0 

· a .. . "' . . "' t:i • dz j b · 1 da ń ostat- dołącza gorącą pros ę o uo· powodu możuości wymieuie- s~ym wa1:msc~o-!lld spo1e~zeu- ~udzk~ch, a zwC1hraszcza m!odz1e ni:,...~c r~::s ~~ad~~oleniem ga, by pckoj'owi towarzyszy• 
nia jak najserdeczmejszycb s~wa, rodzmy 1 Je. n_ostk1. zy, W.la1·ę w ys!ns.a i na~1- ~ .1 , ' . t . ła powszechna sprawiedliwość 
życzeu świątecznych z w.1.emy . Do tegorocznyca s~viąt B?· kę Boskq,. _kto , c:~miela się omowi k z:a~z:~u~ wy.k/~W;)'. zbiorowa i indywidualna, bez mi całego świata. Ze sweJ· '!itro ze0 ·0 l"arodzema miesza się przedstawiac kosc1oł Chrystu prasy a ohc ieJ, na oreJ , . . . . . d ł d · e · · . . 1·eprezentów0 ue były 5 czę~c1 ktoreJ 1stmen1a za en a me ny Ujctec swię·.:y życzy wszy szczegobue .bc1e!:ma nuta WY· j 8owy Jako Jawnego wroga do ~ . . " . ~ _ ·est możliw 
stKini łask ducnowyd1 orat. u- padkow hiszpauskich. ł"atr~ąc . hrohy.:u i 1>ost"'pu narodu ten s~~~ta oraz po~kreshł .don_10• J , Y• . . • . . · . . uli . 1 • . • • • ' • sio.se powstama pap1e~.k1eJ W zakonczemu OJc1ec Sw1ę dzieta blogosiawienstwa, któ- n~ woJnę a~mo~ą w J.~ sz.~a-, me tyłk~ mt; _pl'Zyczynm ~i....: Akademii Nauk. J:i~akty te ty, zwracając .myśl~ ku D.~i~ 
Bozym. Zyczema swe sk1aua nia i rozpowszechniaJącą dzie , ju i ludzkości, lecz niszczy sprawdiaJ'! ~adpi~zowi szcz~lgo s·ąwi· adcz g

1
• u„1·eci·ątko to J·e„t' 

• • • · · • • • · • .i • I · · , · · k t · · ną ra osc i aJ ą szczego ną o y • "' " 

re jest nilJWiększym darem nu, naoai s1eJ~1cą spustm;ze- do pomysluosc1 w1asnego kra- · · · · , 'llct tku w ·.rocie betleemskieJ 

'~p&e~~.·~~ ~o~~~~~~" ~!e1~1.c1l ~o me1~nw1~~1,_,o_unosi sJę_ '~~a: 1 ~aJ'!I_ęK~~e 1, ~~!: „ u ~~zm.~J- pociechę. Nawiązując przy z nami i dziś ~ika.i·msz Chr:y" ·--~-----·~ '' O·~-.i~· h. .• urlzi.(}- ?'..C:in.e, ze P·~f' .... f;l."nua, o l .... to!'i'.eJ ."7"' <;.rcrl""' 01uc .• 14 .• •. :7.f". .,,,;v1...,, ... r1 • .i. .... t!rtu ~ .:.c..\.,,., ~.i r"·"i""'· -'"'"".....i...v wznosi I"ę"? h~· i„J~.,. ·--.. _ ~ci byty godziną w1e1Kicb ~a~_.k ! hyu1 u:<..·„ a1 c1w.<hW <folrnąac z.lu ~ra'I.. wsp~ipracuJe 1uesw.:a • :ri.'icy nawrócenia Ś\łrr·awłn) i 1 Jić wsiystlilm uw,go~i~wie~· 
1 wsze~luego hłogos:l.~w1en- nu.1wy~sz_ego eksperyment~, ~omie z tymi, ktorzy pragną 16-to wiekowej rocznłcy.śmier st~a, prnszl_!_C ~?~a o Jai.\. naJ" 
stwa. uodz1na ta o_cze~1wana wprawt~J<tc w ruch na terem.e Jego zguby. ci św. ~ylwestra, papież 0 • w1ęlf:szą oht~tosc 1.ask Jego ~la 
hv1a p1·zez wszystkich.• pi'.ly· łhszpanu swe ~y~roto_we ~1-1 D ;; Sł".~r .'!!:tkCJ•I• świadcza, że życie i dzieła obu ludzi dobre1 woh. gotowana przez dobroc boską ły, rozprzestrzenłUJące s1ę row onao U.-.t\\a U 'R'P5PM* m=r · • 5± 

:e~·~zi~:ewyczerpanym miło- ~~eżo!i;:e~:!~: !aji!~~~sz!es! kadłljcidej Bezstr'on_ n„1 obserwatorzul' 
tych, jakie kiedy1rnlw1e_k zo-1 Papież podkreślił następnie li . • 

Zło panoszy s:t: ~··a~y l'ZUCon~. O. strzeżeme dh~ domosłośc akcji. katolic.1dej?I zał ... ·w·ą ~pór 1urecKo-trancuSKI d . SWI~ta, dla ~~ropy,. ~la cyw1h I jako środka waik1 z prądami . u „ li r rill . 
--: ~ies~ety -:- cią~nął. ale~ ~aCJI ~brzesCIJans~leJ. ~ą. !o wywrotowymi oraz wezw~ł GENEW .i} (P Af). V>( Gene- reck1er?o. . . ~ap~ez zk~~h B~!;U, pizyi~o. rainy 1 zap.owiectz1 przeraza.Ją wszystkich, by akcję tę popiej wi.e zebrali się trz~! „bez: Nąw1ązalt om. kontakt. Z 

szqc_ego po _0 J _ luclz10.~ cicł>~e~ c~, obrazujące, to, co stało by rali i rozwijali. stronni obserw'.ltorzy : SzwaJ dwo~~ członk~mi sekreta!Ia• 
wo~, P~:staJe . P.1 ~~::0~~~ się z całym s~mtem, gdyby Wspomnrnwszy 7'. kole~ . «:' cur, Ho~entle~ 1 1Junc~yk, kto tu Ligi Na:rodow,_ Norwegie~ 
mysi "' 1 ?1::1lłW ~zi~cią ' . ; na·iychmiast me zastosowano stanie swego zurow1a, pap1ez r:t.y na ządan1e rządu francus- Ankere~ t Szwajcarem !\1?t 
re ze_c~c1~1~ stac ~ię .~z.towie: ' śrouków. ochronnych. s·cw.i.erdził, że Upatrzno::;c po~ kiego mają udać się ~o S~n- Her, ktor,zy ... towarzyszyc .im ~!C:Jll I zamieszkac ws.i: od lu żwoilia mu zna1eżć pociesze- dzak.u, Alexandretty i An.ho- będ~ ~o ~yru.. · · 
clzi. . • , . • • Fałszywe idee nie w modłach, które na jego <'hii w oczekiwaniu. na zała- M.1sJa ta _wYJ.echala do San· 

Papiez .oswiadczył da.lej,. ze , , 1mencję, zunos.zone są ·na twieni·e sporu francusko-tu- dzaku w n11::dzJelę. !V • rocznicę, tyc~ • wieiKich - Wsr.o~ tyc~ - ko~tynno wsz sLK.ich terenach Kościoia · • · ' 
sw1ęcyc11 lłlll lllUS~ meste~y. po . ~al papiez-:.ldor~y twierdzą, ka·L~ickiego. Cierpienia pa- wusutka . komun1stow ?!c!.Y,';,,!~-;, .. ~c!!~!'!!a~m;:,,.;J,!:,.!.~ .!~~c:!1:!,1:!. P?,~:'!~!!.' pteża ~ą jeanak dr~nną r~ecz, a a . . · 

Pamiątki po pani Simpson 
Rabun1u»wa gospuaarka s:itaaeńców 

NOWY JORK, (PA'l). Po
szukiwacze pamiąLek, w któ
re obfitują ::!tany ljednoczo
ne rzucili się ostatnio do mia
steczka Hlue łli.dge Summit w 
stanie Penn.sylwanii, a miano
wicie do domku, w którym 
urodzi ta się pani Wallis Sim-

Rozpo'Czął się istny rabunek 
„pam1ąt·ek„. ł'rzerażon y wła
sci.ciei, w oba w ie że po,szuki
wacze pami.ątek rozdrapią mu 
iego posiac1Cość, ~muszo.uy był 
drzwi zaryglować, okna zabić 
deskami, a cały dom otoczyć 
d·rutem kolczastym. 

W porown,anm Z C!erp1emam1, . - llfł zlunną wuspa 
jakie znosi ·wielka część ś~ia- ua „e y , „ 
ta o.raz. w po·równaniu z cier- NOWY JORK (PAT). „N~wl Ko~u,.nikat rządo~\"Y .zazna• 
p.ienmrui, Jakie znosił Chry- York Times'· donosi z Gwaya- cza, ze na bezludneJ teJ · ~vy
sc:us. ł'apież prosi, aby Ch1·y- quil, że rząd repQ.bliki Equa- spie ~o~uniści .bęlą mogh u• 
stus przyjął cie1•pienia jego ..l!Or '""ysłał na wyspę floreana p~a~_1ac dowoh. swe_ boLsz·e· 
jako o:fo1.rę na chwałę .Boską~ jedną z archiipelagu Galapa-l wH:~1~ praktyk. i . . Kazdy z. Wj; 
chwała ta. bowiem jest dziś gos, wszystkic,h aresztowa- .gn~~cąw ~rzym~ł !-apas zyw 
zwalcz.ana w sposób satani- nych komunistow. nosci na kilka m1es1ęcy. 
styczny, zwalczana hardziej . „ 
nitak~ied:k:~::fk~ównież, by Dożuwotnie ·wiezienie 
Chrystus przyjął ofiarę Jego • 
na intencję ciężkich doświad- , za n1orderst1J1JO ' 

~~--o•n··-------~-------------~---~------- Krio*~i · ~ ~ ~iu·~~ umor~wane~.~ · 

Spo, Ina akc1·a A gl1~1· col· f ran'J. ·1 ~~ b0k~~~~=·j1wwr~hl1~:.i ~: ~~-k~~:~:;e:: i!s~a!a';61~~ia6 . ' \ padł wyr<?,k przeci~k~ spraw- nuęs. oraz. ~s.ka~zonegu Wilka 
com żamotdowama s. t>• Za- na 5 lat więzienia .. 

.tę; . Io . m (ff;fno ~.kod Hl Hl H · szua.an~ •• ·. krzewskiego. Jednego z oskarzo~rch z po-(ltlel.W UuZta VII n,e • "" lfl w w j l'U . Sąd skazaLoskarżon~go_ M~n wo:clu. hrl_lkU dowoaow WIDY, 

PARYŻ, (PAT). Niektór~l Wiadomość ta, jak podajelły ~godę na wy~a~ie 7'.ak~zu kę na dożywotnie w.ięz1enie, ~n.e:mui~no. • 
dzienniki podały, że .wcz?raJ Havas, ~yia; ~rzedwcze:sna. w w.yJazdu ~chotn~~ow memu~c ·N czonu ks·1n'n1czk• Jul19nne rządy francuski i angu~lsk1 po . r~eczyw1stosc1 ,de!11ar<:hes . ta- k1;h do ~!Szpanu, ~zesza Die arze li „. . u ' . ui • 
wspoinym porozum.1enm _wy- kie '(' powodu swiąt n~e imały mie_cka nuała w zamian ot.rz~- zaprzysięto:ay zo;stał jako of acer 
stąpify wobec innych _pan~t~ mieJsca. W, kołach zm_nteres<!· mac pewne ko1;11pcnsaty natu · PAT) W ·b ·. ościlcz "ni tronu i holende.rskiego, 
z uemarches, domagają~ się wanych us,al.ou'! termm ws~ol ry gospodarczeJ. ą:AGA_, ~'lh '1· . ? er I ż- o;tał zaprzysiężony przez na 
?d i·ządów, tych podJęcia w nego wystąpiema na pome- k_rolo~~eJJ 1' i . e :U1~~dzi!łiw ~zelnego wo·dz~ sił zbrojnycl~ 
Jak na;Jkrots~.>'.m. ~zasie kro- dzuiłek. Te ostatnie będą jej mogły mcz~i k'u haty . i.' h na lądzie, .,.en. Roell, jako of1 
ków, imiemozuwiaJących wstę być przyznane jedynie wte- wszy st i~ . ormacyJ hard i o l holend:rs.kich sił :;.~roj-
powanie obcoki-aJowców do Podkreslają tu, że nie może dy, jeśli l'Ząd niemtecki przy- lenderskieJ ksJ. r.ern ar • na- cer h lądzie morzu i w po· 
oddziałów walczący.eh po j.ed-1hyć mowy o ty~, aby, w W)'. stąpi do ograniczenia s;wych rzecz.onr, .k.s. u ia.ny, na8'tęp- n~ct n~ • 
nej, b~di po drugieJ łtll'0~1e. P.,łldk11t &«Y-b.t .!'41emc): .WY,:riW zhroj_eń. )Vle .rz 

TJ •i. 
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·nz·eci opskie pra na n uki 
uduimr wiec ialt naiwiecei szkól 

Bardzo miły i sympatyczny Zresztą obowiązek stawiania ocenić wyEilki rolników, prze-1 nas zrobi wysiłek róvm.y W'Ysił 
ohiaw. W.ieś, mimo zubożenia, budynków szkolnych nie cią- ważnie drobnych, pójść im z kowi chłopa, wznoszącemu fun 
opodatkowuje się dobrowolnie ży tylko na gospotlarzach, jest pomocą materialną, podtrzymy <lamenty budynku. Cel godny 
i samorzutnie przystępuje do to zagadnienie ogólnopaństwo- wać i rozwijać budzącą się nadzwyczajnego wysiłku. 
budowy szkół. Chłop zrozu- we i obowiązek ten ciąży na świadomość potrzeby oświaty. T dl d . . l k' h 
miał potrzebę kształcenia wszystkich obywatelach. Rol- Jesteśmy zdaleka od wsi i ~ . a zieci po 5 ie · 
swych dzieci. Być może, że od nicy zwracają się o pomoc ma~ nie wszyscy zdajemy so bie na . Imc~atywa1 Towarzys.twa Po 
czul na własnej skórze swlQją ierialną do T. P. B. P. S. P. leżycie sprawę ze stnnu oświa pier~ma Buu.owy Publicz~ych 
bezsilność. Ale nietylko wzglę Dotąd pomoc ta jest niedostn- ty na wsi i nie umiemy docc- Szkol„ Pows.zechnych, ~Inna 
dy materialne .ma na widoku, teczna. Wiele mamy budynków nić wysiłku rolników, da.ią- znalezc nalezyty ~dzw1ęk. w 
czuje wewnętrzną potrzebę zdo niewykończonych, gdyż rolnik cych nieraz groszowe, ale jak serca~h nas wszys.tk1ch. Zapisz 
bycia większych wiadomości, nie może już z siebie .n.ie wycis wielkie dla nich sumy na szk-0- my się ~a członkow Tm~'arzy
zrozumiał swe uhóEhrn, wym nąć. Obowiązkiem jest przyjść ły. ~twa, me skąpmy, datko'\: na 
kające z braku jakiegokolwiek z wydatną pomocą Townrzyst- A co my dajemy? Bardzo c~le budowy szkól w !)go<l: 
wykształcenia. To zrozumienie I wu, by budynki wykończyć ilczę~to słowa, puste frazesy. mXu Sdzkoły PowszechneJ - ou 
własnego ubóstwa duchowego stawiać nowe. Przyznajmy, że to za mało. A 2.„ • o 8.X. . 
dało mu bodźca do kształcenia Obowiązkiem jest należycie więc do czynu! Niech każdy z (-) B. Kol~oszczyński. 
dzieci. Od cz u wa on potrzebę 
szkoły i to dobrej szkoły. To 
też ruejednokrotnie odmawia 
sobie kupna niezb~dnej kapoty 
i niesie z trudem zdobyte gro
sze na budowę szkoły. 

Od Nowego Roku 

„żeby synowi mojemu było 
lżej żyć nn świecie, niż urnie". 
Wysupłuje z węzełka ostatni 
grosz i daje na szkołę. Da:j_e 
rt)wnież furmanki i pracę. Z 
tak niezwykłego wysiłku, po
święcenia i wytrwiałości po
wstają szkoły na wsi. Powsta
ją powoli, ale powstają. Ludzie 
na wsi są za biedni, by '\l\llllieść 
tyle budynków szkolnych, ile 
ich potrzeba. ~ami nie podoła-

zasiepczr obowiązek woiskow1 
będzie już oboH1ll:f zqH1al 

ł. ą, nie są w stanie odrobić za
eglości, gdyż za duże JUŻ po
wstały. 

W nadchdzący piątek dn. 1 
stycznia 1937 rku zyskują moc 
obowiązującą przepisy dekre
tu Pana Prezydenta Il. P„ któ
re znowelizowały ustawę o po
wszechnym obowiązku woj
skowym, „..-prow>adząc t. zw. za 
stępczy obowiązek wojl:kowy. 

Zwolnieni od służby wojsko
wej wskutek przeniesiena do 
rezerwy, jako nadkontygeuto
wi po 25-m roku życia, oraz za 

T · Ó liczeni do kategorii „C'' i „D" z 
łumaczen1e sn w wyjątkiem osób, które przesłu-
Młod• Limbo. Mętczyzna w mundurze żyły przed tym w wojsku po-

"Y•11 o Pon i. Cze·ka Pan ią zm :a.na w rri- d · b · · b 
diini•. tzy bez powodu. sz::ząłl iwd na 5 miesięcy, o owiązani ę-

pisom o zastępczym obowiązku 
wojskowym będą przekazywa 
ne na Fundusz Obrony Naro
dowej. 

Równocześnie zniesiony zo
staje dotąd stosowany dla. wy
żej wymienionych kategorji 
osób podatek wcjskowy. 

Mil;onowa egzekucja 
została wstr", mand 

,.. .• 
- H'esolg ] 

hqćllf. . ~'/~ 
'1r1 ~ 
,Pan Antoni narzel<a 
na dcbre maniery 

Zaproo:ila mnie we św.:ię· 
ta moja bratan.ioo Julcia. 

- Stryjek! - powiada. -
Bttd21 e u mn.ie jeueID. doktór, 
ciwó~h .i eni.en.ie1 ów, same to
wa1·z.y1hwo kś·,.a 1 cone i ale
;anc.kJ:.e. Mm.i s :e stryjek do
Jrych miani erów trzymać, że„ 
..>y n:ie f-Omyśieli, że stryjek 
::him. 
ł"oszedłem. Goście s.ie .iuż 

zebrali. Wszystko śtywne, 
równe, · ną stÓl każdy oczami 
.yp e, ale nie µod-chodzJ, tył· 
..;.o in poliltyce gaoa. 
ćkhwo mu sie Już w g~hie 

z.robiio, w.ięc · pcnchodze do 
:noiu, żeby sob ie kieLszek na
lać. Aż tu mn:e Julcia w bok 
sz.:urcha. 

- :::tcryjek! Co za man:ery 
pchać się uo żarci.a, jakby :)ie 
palii o. 

- Julciu - powjadam - ja 
tu nie 'La politykie p-rzysze
dlem, tylko żeby coś zjeść. 

julc~a ·ręce za„amuje. 
--... '1 o si.ryjek n. e wie, że 

taka ,jcet obyczajność w ali
gancji, fony p.rzed każdym 
Ui.ro.em troche o polityce po
ga<iać?„. 

'frudno. Jak trza coś poli· 
tycznego przed jeuzeILem po· 
wiedzit::ć, w powiem. ł'odcho· 
dze do tego jednego jenżenie• 
ra l mówie mu: 

- W."csz pan, na.sze wrogi 
są drnnie i ps.e i:yny. P.ies 
jem morde lizał. 

ł'owieci-.z.ialem i już teraz 
spokojnie oo stołu potlcho<lz.e, 
że.by coś przekąsić'. ... Ale Jul• c;y~:.6to:hmn• x - us. Będzie miłe ro- <lą do per:J;lłatnego wykonywa

" ;,n tyczne prietycle. Strap e~llł min ie. ·nia' pii\cy''dla celów Obrouy . --=!-~. P11mq rozmowa o godrót'll . Od- '-ł'ui&„h•~ . 
.,fatał „ , I lni C. •••. Winna Pani . 

1 
~'\Y " " 

Obrona ziemianina Rudrof
fa, bohatera glośn ych proce· 
sów o pr.:estępi:;lwa karno-skar 
bowe interweniowała ostatnio 
u władz centralnych w isµra
wie egzekucji wi:zczętej w ma
jątku Brudy w Mulopol:sce 
Wschodniej. 

Ze względu na to, że Sąd Na· 

wyższy uchylił wyroki w kil
ku sprawach Hudroffa i grzyw 
ny uległy zmniejszeum z 
14.000.00u na 6.000.0UO zł. uzy
skano wstrzymanie licytacji 
dóbr wchodzących w skład ma 
jątku Brody do czasu uprawo
ruocnienin się wyrqków. 

' . cia znÓlv mnie trąu"~ ..... ~-,..11111•• 
- Suyjek! Co za :>Śp:ec 

l1eł ii le&t wyllo .-). wy Jść za o_becneq? U eh v l" J. ący się od te"'O obo-
u~o<:hanego . 1 loterll sen Pil>!ll nie mow1. . J , o 

P. „Allrn•n"/ Jest Pan nieco wyczer· w1ązku pudlegac będą karze 
f~Y nerwowo. Dozna Pan 111nych wra- aresztu do 2-eh tygudni, bctdź 

„Ro11<011nu". PrzyJatl'I z ukochan_vm też grzywu.ie do 500 zł. przy 
pohw11 długo. 8qd2el zm111na materi&I· • • 
n• n" lepsze. czym grzywny wymicrzone za 

,.Starny l'•n", U.kochona ni• Jest dla W)'krm:zenia przeciwko prze
P&no tal $Zyw4. 

Na n1alej wohandzie ••• 

Przez pon1qlhę 
(A. E:J W interesie spożyro- : r:zapkie napiulem! A to roztrze 

czym pana W ac:Laroa Kogutka pany jestem! .Myśfolł!m, że tu
od rtJtLłJ burvil nuwy pruc:ow- 1 to sptutva.c:zka. Ale str~ymuj 
nik, pun UtLuf ry H.ucuch. się part z krzykiem, ptmte .i;z~-

ł'oniewri ż przyjęly był na /ie, bo akurntnie klejentku. 
próbę, r:- · ęc tatal tlim i z pu- włazi. 
rorutem J _:_ k /ryga, śledzony - Proszę szklankę śmiet·a· 

z żarci em ( N; ech stryjek pa'. 
trzy na jenszych iWści i m& 
ni er ów s>ie uczy. 1 o trza ro.-
bić, co oni! Premie za 12 milionów 

pazosta.Lą bez właśc•ciela I 
Cyfra nieodebranych preffili 

pożyczek państwowych wyka
zuje ostatnio bardzo znaczny 
wzrost. Szczególnie pokaźną 
jest suma nicodebran ych 
premii 3 % Pożyczki Dolaro
wej, gdyż po odbiór wygra
nych nie zgłaszają ~ię w wielu 
wypadkach, nie tylko zdobyw
cy drobnych premji 100 i 500 

Trudno, myśle s-obie, ,jak 
trza., to trza. l patrze„. 

dolarowych, lecz także pierw- Zasiedliim do stołu i fakty• 
szych wygranych. czn c dehkatna tota je.nteli· 

Ogółem cyfra wylosowa
nych, a nie rodjętych wygra
nych dolarówki przekroczyła 
już 12.000.000 zl. Znajdują się 
wśród nich 2 premje po 40.000 
dolarów i jedna w wysokości 
12.000 dolarów. 

Polowanie na znaczki 

gencja b)' la do piątego kieli· 
;z.ka. 

Ale potem!... Chciał~m ro„ 
bić, to co oni, ale me m~ 
gł em„. 

Niech te pańskie maniery 
cholera weźmie! 

bacznym ukiem /JlJ.na Ku8utka ny! 
i JeBu cizie1oięt·1WstoietrueJ có- - Już się robi. Służę pa-

Popdi sie wszyscy, bo glo·· 
wy to mia od nauki osłabiałe. 
Doktór sie uparł, że musi .Jul· 
ci kiełha.~ą lewatywe zrobić, 
bo dziewczyna źle wygląda„. 

z podobizną b. kró4a Anghl Jeden jenżynier na sza~e 
. wlazł i deskę od prasowarua 

reczki. · ni.usi. Utu śmietana, a tu resz- W ostatnich dniach do En-
- Coś pan zrobił, panie? - la dla pani. zesfeld przybyła znaczna ilość 

krzyknttl 10 pewnym mumen- - Ac:hll zapalonych filatelistów. Po-
cie kupiec. - i-'o chvlereś puti - Czego się pani szanorona lują oni na znaczki z podobi-
ten kry11ztal do soli 1vsypaU rozdziera( . zną byłego króla · Edwarda 
. - l.Jo solit' - zdwvil się - Wariat/ Jak pragnę zdro VUI, które wkrótce chyba 

pan Uac:uc:h. - jakto do soli( roia/ Mo;e droa zlute do śmie- wyjdą z obiegu, Filateliści 
A fa/.;. tycznie, że l@ sól, nie tany rvrzucil. czynią wszystko co możliwe, 
kry:;zlal/ jak to się czloroiek - U C'lwroba, myślałem, że aby zdobyć koperty z tymi 
pomylić muże. Ale to /rajer, to kasa/ znuczkami. Gdy o tym do-
zara się ten cukier nazad roy- Zrozumiałe, że pan Racuch wiedział się zarząd zamku w 
garnie/ roylecilll z posady. Zaś „rvy- . Enzesfeld, polecił służbie nisz. 

To móroiąc, pan Racuch lot„ ten odbyt się ro okoticz- czyć koperty zaraz po otwar
cisnął rourek z solą na fodę, ale nościach, które zaprorotidzrły ciu listów. 

W urzędzie ,POC~towym w wz ął ze sobą, żeby most nad 
Ei;izes!eld. pa~UJ~ J~szcze tak pokojem wybudować„. Drug[ 
wielki~ ozyw1eme, ze ga~Et)rn z okna J:mtelkę ściągnął i już 
P!acuJą~ych tam _urzę<lmko'"'. I pół odpił, kiedy go Julcia za 
me m~ze podoła~ nawałowi rękę .:.apalia z wrzaskiem, że 
pracy i w t) eh ~mach sprowa- przecie to nafta„. · 
dzono z W 1edm.a ,'cały sztab Pożygało sie toto państW'>. 
n~nvych _urzędn.ikow. W os~at- _ Wisz co, Julcia - powia· 
mch dn1~ch między zamkiem dam,_ jak ta.ka jest obycza_j· 
a zagranicl_l ~rowadzono, roz- ność w al.gancjn, to już wole 
mowy telefoniczne, z ktorych mnn i.:;-ów nie mieć i nafty nie 
każda kosztowała ponad ty- chlać -
siąc złotych. ' Napaleon Sądek. 

tak nieostrożnie, że zrzucił na jego pryncypała przed ~ątl. 
iiem1ę blasz:mkę z marynoroa· Grodzki, jako osklłrżonego o 
nymi śledziami. pobicie. 

- Ac:h, pwiiel - krzyknęla ~ Panie sędzio najdroższy/ 
panna Kugutkórvna. - tłumaczył się kupiec na ruz-

Prokuratura zrzekła s:e kasacji 
w sprawie o ·zajścia w Przytyku 

R/łDIO 
t>ROGRAM OGóLNOPOLSKI 

6.30 Kolęda 6.33 Glmnutyka. 6.50 Muzv· 
ka (płyty) . 7.15 Dzienn k poranny. 7.25 „ Pa• 
rę lnformiscyj". 7.30 Muzyka (płyty). 8 00-
11 .57 Prze-rwa. 11.57 Sygnał czasu. 12 03 Ko-i 
cert . 12.40 Dzienn.k połudn i owy . 12.SO „ 'łl 
rodz,n iil 1 w gromadzie" - pog11d11nka 
13.00-15 OO Przerwis . 15.00 Wiaoomośc1 A<>-

- Tylko przez nerroóro, pa- praroie. - że mi ro czapkę bez Ja.k się dowiadujemy, wy-
nienkol śledz nie zając, na pomyłkę napluł, tobym mu da dział karny Sądu Apelacyjne
ulic:ę nie ucieknie. Daj - no roroał. że pieprz ro:Jypal do go w Lublinie opracowuje 
panna :szczotkiel Zmiecie się kaszy, a śmiet·anę do kiszonych obszerne motywy wyroku Il-ej 
to śroiństroo z podłogi, roklei ogórkóro rolał, teżbym mu da- instalacj.i w głośnym procesie 
się jakiemu frajerowi i będzie roroal. Ale że się ro komórce o zajścia przytyckie, . w któ
git! do mnie, zamiast- do mojej cór· rym skazano 16 osób za udział 

Pan Racuch chroycil szczot- ki prz.lJslaroiał i mnw, starsze- w zbiegowisku występnym. 
kę, zmiótł i;ledzie, uśmiechnął go człoroieka, ro tylne część Motywy wyroku podwyższają 
się zacl.orool,ony i splunął - ro uszczypnął, tego już mu nie cego wymiar kary większości 
czapkę pana K.ogutka. moglem daroroać, proszę 3ądu skazanym doręczone będą ~tro-

1-'ryncypala aż zatkało z 10ysokiegol nom w połowie m. styczma. 
gniewu. X · I Urząd prokuratorski nie sko 

- 11.;rue!_ ..... rv!)krztusil. Sąd skaz~l pana Koguta na rzysta z prawa kaiacji, wycho 
!!= Czego?' O, c.·lwroba, ro JO złotych 11,rzywny. dząc z z~łożenia, iż ::;ąd Ape-

lacyjny uwzględnił wnioski 
oskarżyciela publicznego. 

~!!!!!!~·!!~~!!-~!@r!•!!!!• spodarcze. 15.15 Gii ia A1par I o rk .estr11 
~ Edith Lorand. 15 .~ „Wnystk:ego po tro-

chu" - auoycja d ie dzieci 16.1~ „Gwfl~a 

Hunt or 
ł~AlR PLAY 

- Mój drogi, jeśli będzie
my w przyl5 . .dości eprzecząli 
się o coś, załóżmy się: gdy ja 
wygram, kupię sobie sama ko
lię brylantową, gdy ty wy
g1·asz - wybierzesz sam kolie 
u jubilera. 

w lfterotu:ze po.&k iej" - oac:yt. 16.30 Ken 
cert. 17.00 „Co Po ls·ke wn iosla do kultu• 
ry"· W 1 11boral~>rium pr-0!. We.gie" - re 
poriai. 17 15 Koncert aolist6w. 17.SO „Hl• 
stor.a zegara" - pogisda.nka. 18.00 PoQa· 
donko alct.ialne.. 18.10 Wiadomosc1 sp~r· 
tow•. 18.21! „ vrb is mowi". 16.23 Koncert 
rek.i&mowy. 18.~5 Program na jutro. 18.SO 
„ )&k.m w1mmkom rnuuą odpow;ac:ee na• 
aze be.kany?" - pogaoonl<a 19.00 Audycla 
etrzelecka. 19.30 Muzyka lekka (z Kra.lee· 
wa) . 2'0.21S p,e$n1. 20.45 oztenn„k w.eczorny. 
20 SS ~ogadanka aktu&>ine . . 21.00 , ld~c za 
fco!ędq" - wieczór flteracki. 21.3d Konca •t 
w w;~onc.n . u M1tlej U rkie•try P. R. 22.00 
Konc:erł aymfonlc1ny. 23.00 Muzyka tanecz· 
na. 
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Zbrojenia Nien1iec 
wwwołalr niepokój w Szwajcarii 

Pożrczka dla Polski 
tematem dnia we FrancJ' 

PARYŻ, (PAT). Od dluższe
go czasu prasa francuska poda 
je alarmujące wiadomości na 
temat z.brojeń niemi·eckich w 
trójkącie, jaki tworzy granica 
francusko-niemiecka-szwajcar 
ska w pobliżu Bazylei. 

Nadzwyczajny korespon-
dent „lntransigeant" Boursie 
podaje szereg sen.sacy j n ych 
i nowych informacyj, dono
sząc, iż w iistocie rzeczy od 
pewnego czasu społeczeństwo 
szwajcarskie i koła politycz
ne Szwajcarii żyją ciągle pod 
groźbą zbrojeń niemieckich. 

Szwajcarzy czynią gorącz
kowe przygotowania celem za 
be.zpieczenia swego stanu o
brony narodowej. 

W tych dniach zostały uhvo 
rzoue specjal1ne oc.Ldziały gra
niczne, r·ekrutowane z ochot
ników rezerwistów i techni
ków bezrobotnych, ulokowa. 
ue mniej więcej w promieniu 
20 klm. od Zurychu w kierun
ku Szafuzy. 

Poza tym, jak stwierdza ko
respon.dent, po·cząwszy od 21 
grudnia, -0ddzialy szwajcar
skie, ulokowane wzdłuż o·rani 
cy niemiec.~iej, przystąpif y do 
gorączkowych prac fortyfika
cyjnych. 

Wszystkie siły szwajcarskie 
na tym oc:Lcimku zajęte są ko
paniem -o.kop.ów i przeprowa
dzaniem umoonień. Natural
nie p.r>ace te otoczone są ścisłą 
dY'skrecją. 

Korespon.dein.t zaznacza, iż 
RM w+ti*Mri *':W.WU 

Nowy nuncjusz 
w Warszawie 

RZYM (PAT). Papież miano 
~ał nuncjuszem w Warsza
wie msgr. Cortesi, dotychcza
sowego nuncjusza w Buenos 
1A1 CC'5. 

według informacyj, jakie po-[ nakże całe pogranicze niemi ee PARYŻ, (PAT). Agen-cja Ha 
siada Sziwajcaria, mimo że kie je.st obsadzone doborowy- vasa ogłosi.la następujący ko
oddziały Reichswehry stacjo- mi oddziałami szturmowymi, muni.kat: Komisja spraw za
nowane są w Czarnym Lesie, będącymi od pewnego czasu granicznych Izby Deputowa
to jest mniej więcej ok. 40 km. w stanie pogotowia bojowego., nych pod przewQdnictwem 
od granicy szwajcarskiej, jed ' swego prezesa d.e-p. Mistlera 

Straszna śmierć 26 11asaierów 
podczas wybuchu kotła na statku 

RZYM, (PAT). Dn. 23 grud
nia na parowcu włoskim „Ce
sare Batti.sti„ w porcie .Mas
saua w Afryce Wsc.h'odniej 
nastąpił wybuc.h kotła, co spo 
wodowało rozerwanie poJda
du. Sill} wybuchu zabitych zo 

stało 26 ludzi a rannych oko- w Asimarze. Uszkodzony paro 
łó 100. wiec przyicholowano do brze-

Ofiarami wybuchu padli gu. 
przewaimie robobnicy udają- Pasażerowie, którzy jechali 
cy się na roboty do Afryki do Dżibubti, przewiezieni zo
Ws.·chodniej. Stan 20 rannych I stali na pare>wiec .,Tripolita
jest bardw cię:nki. Lżej ran- nia". 
nych przewieziono do szpitali 

Ar abo ie nie chcą zeznawać 
przed członkami kom~sii ankietowej 

Naczelna rada narodowa za-, ło'wy memoriał w sprawie Pa
mierza dopiero po wy jeździe lestyny i ustosunkowania się 
komisji opublikować szczegó- do niej świata arabskiego. 

JEROZOLIMA. (PAT). Wła 
dze czynią wszelkie starania, 
by nakłonić Arabów do zezna
wa1:1ia wobec ke>mi.sji ankieto-

=~~~=~';'~!Jź~:i~ri!: i~(~ Iła f ro n de hiszpańskim 
niejących pomiędzy czołowy- MADRYT, {PAT). Rada o- wsitańcze bombardowały cen-
mi działaczami, zaczęto obec- brony Madrytu komunikuje trum stolicy. Gmach centrali 
nie stosować pew~en na.(!i~k na Na froncie madrycki.m nie za telefonic7.lllej został uszkodzo
ludzi mniej wpływowycb i mo notowano żadnych operacyj. ny wielu pociskami. 
żnych, a uzależnionych od rzą Wojska rządowe po posunię- Bomby lotnicze spadły na 
du czy to jako przedsiębiorcy, ciu się na odcinku na zachód ulice Al.cala i Sewilla. Lieziba 
czy przez pobrane subwencje od Boadilla i Delmonite umac ofiar wśród ludności cyw'l1nej 
lub zaległe podatki, czy wresz-1 niają i fortyfikują ~we pozy- jes.t znacma. 
cie w jakikolwiek inny sposób. cje. Artyleria i lotmctwo po W pobliżu dworca Talavera 

de la Rei.na oddział 12 mili
cjantów wysadził w powie
trze pociąa złożony z 23 wago 
nów, zała~owanych s·prz~tem 
w~jen.nym. 

Groźnv pożar w labr1ce 
straty wynoszą 50.000 zł. 

ŁóD:ż. - W dniu 25 b. m. 
w fabryce f.arowozów „Na
pęd„ przy u. Nap.órkowskie-

go 12· wybuchł groźny pożar, 
który strawił cały oddział 
przygotowawczy i magazyny 
z nagl":>madzonym surowcem 
konopnym i bawełniatDym. 

Na froncie aragońskim po
wstańcy usiłowali atakować 
na odcinku Barbastro, lecz 
atak i.eh został z łatwością od
party. 

W akcji ratunkowej wzięło 
udział 5 oddziałów straży po- Popiera) 

wysłuchała bardzo obszerne. 
go expose ministra spraw za
graniczmych Delbosa na tema.i 
projektu ustawy, upoważnia. 
jące{· mi.niistra finanisów do U• 

dzie enia gwarancji państwa 
pożycZJkom dla rząd.u polskie
go i polsko-francuskiego towa 
rzystwa kolejQwego. 

Min. Delbos udzielał następ, 
nie odpowiedzi na szereg pV• 
tań co do stosunków polskÓ. 
francuskich i organizacji p<>4 
koju w Europie. 
Następnie komisja zatw~er„ 

dziła p. Bibie w charakterze 
sprawozdawcy komisji w tej 
sprawie na plenum .Izby, jak 
równi·eż upoważniła go do za 
jęcia w imieniu komisji przy„ 
c.hylnego stanowiska w'Obec 
projektu ustawy. 

Prawdopodobnym jest, że 
na wtor:kowym posiedzeniu 
Izby Deputowanych projekt 
ustawy o pożyczce polskiej, 
przyjęty zostanie bez s·przeci
wu, ponieważ przedstawiciel 
frakcji komunisiyczmej na p<> 
siedzeniu komisji nie podn:ósl 
żadnych zastrzeżeń. . 
PARYŻ, (PAT). Cała prasa 

francuska zamieściła w numer 
rach świątecznych sprawozd1 
nie z p·osiedzenia komisji fi• 
nansowej izby deputowanych, 
na którym omawiana bvła 
sprawa pożycz:ki dla PolŚki. 
„Le Capital" podaje, iż pro.. 
Jekt u.stawy .w sprawie pożycl 
ki dla Polski wejdzie pod O• 
brady izby we wtmek, a prz1, 
jęcie go przez parlame.DJt nie 
ulega najmni·ejszej wąupliwo· 
ści. 
,,. ..,.._ ~) . . „ ~ ' .,.1 '. ".::. „ . -' ~ . . , . . ,' . 

chcesz miet pięhng 
cere-użqUJai rn~df a 

żarnej, które po trzech godzi- w„rob„ krajowe 
nach z.dolały pożar zlokalizo- ------------------------~ 

OtRMOPALMt I w~edług prowhrnrycznychl Burza na morzu polskim 
i obl:czeil p·:>żar wyrzjdził st!a} PUCK, (PAT). W dzień wi- rza. Wicher dął z północno• 

~qrabianeqo na 
olejAach oliwnqch 

na przeszło 5~.000 z· Og1en n· ·n · cześciowo przez zachodniej strony. Siła '„ iatrll 
przypus1Jczalme wybuchł g · lJ y 

1
' · t • t ła mo dochodziła do 10 m. na sekun

w~ku tek samozapalenia się p1erwsizl ek~w1hę o rwaowana hu 
przędzy. rzu po s im uragan - uę. 

CIL PARI!; 
I 4 ww -
Pomysłowa chłopka 

"Przemrcał
11 ochotników 

do armii rządowej 
BAZYLEA. (PAT). Prokura- Jak obliczają, Fruttiger zdo-

tura szwajcarska wydała roz- łał już przeprowadzić około 
kaz aresztowania pewnego szo 100 ludzi. 
fera z Le Locle nazwiskiem •••••1111111•••••• 
fruttiger, który systematycz-
nie przeprowadzał przez gra
nicę ~zwajcarską młodych lu
dzi, udających Eię do hiszpań
skiej armii czerwonej. 

Grasowała po całrm kra!u, wrludzając datki pien:ezne 
Od pewnego czasu na tere- wtarzających się wypadków' Na widok policji, p~zybyła przez Sądy i polic,ję prawie 

nie wojewód1JtW Lubelskiego, jej afer, władze kościelne ro- u.siłowała zbiec. Zatrzymano na terenie całego kraju. 
Łódzkiego, Warszawskiego i zesłały listy ostrzegawcze do ją jednak i przeprowadz,:>no 
innych, grasowata młoda i uro wszystkich diecezyj, nakazu- do komisariatu, gdzie okaza-
dziwa kobieta w stroju t0wic- ;ąc zatrzymanie i oddan ·e w 10 s : ę, że jest nią od roku po- Rabunek na szosie 
kim, która zgłaszała się na ręce policji zuchwałej kobie- szukiwana „łow i czanka" 35-io 
plebanie do księży probo- ty. letnia Franci·sz,ka Komorow- BERLIN, (PAT). Niezmaini 
r;zczów, usiłując wyłudzić pie- W dniu wczmajszym do ska, pochodząca z p:>d Jano- dotychczas trzej bandyci zata 
niądze pod różnymi preteksta klasztoru OO Kapucyp.ów wa Lubelskiego, ostatnio nig- rasowali w środJ drzewem jed 
mi. przy ulicy Miodowej w War- dzie niemeldowana. ną z szos wypa .owych z Be,rb-

Spotkawszy się z odmową, szawie, zgłosiła się młoda ło- Komor::iwską, decyzją sę- lina. Zatrzyma·no w tien siposo 
bezczelna „wieśniaczka" pod- wi•czanka, domagając się od dziego śledczego, osadzono w samochód e>sobowy i dwa sa-
nosiła kr.zyk, robiła awanm- jednego z księży pieniędzy. areszc:e. mochody ciężarowe. 
rę, domagając się zapłaty za Przypuszczając, że awantu- W czasie sprawdzania „prze · . 
rzekome ~wiadczenia. rująca się kobieta ,jest chora szłośc.i" zatrzy manej oka,załol Osoby, Jadące samochod~-

Wo.hec 11iez.wyk.Jej bezczel-1 umysłowo, księ~a zawiadomili się, że jest ona poszukiwana mi umuszono do opuszczema 
.,.Cl ...a&&Q:etki i at&le RO'" .Qotcjq i pogotowie, za różnego rodzaju •P-r.awki wozów. ~o czym obrabowano, 

Na wybrzeżu na szczęście 
większych zniszczeń nie za· 
LOie>wano. W głębi Kaszub hu 
raganowa burza połamała wie 
le drzew, uszkodziła dachy do 
mów, poprzewracała płoty i 
pozrywała anteny. Nawałnica 
miała charakter przejściowy, 
gdyż po wichurze nastąpiło 
ro1Jpogodzenie 
. 1·: :i- ~ ... _,,~. •J~ ·1 ·r";"„,'~ '· 

WHSF AA 

Strajk trwa 
LILLE {PAT). - Strajk w 

przemyśle metalurgicznym 
trwa w d·alszym ciągu w spo
koju. W okresie świąt roko
wan ia stoją na martwym 
punkcie. 

Jak sądzą, pol'numienie nie 
będzie osiąg.nięte w roku bie
zącym. 

A.onto :t"~~ ~r. '10e200 
Pomoc Zimowa. - ·-
Olia?'Y w naturze 
w miejscowym 
IC. o aa i t e o i·-. 
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TADEUSZ. RYŚ 

STRESZCZENIE 
Młody bojowiec 1 adeusz Orliński, zwany Sokołem, z 

rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana córka pułkownika. Matka Tatiar y była Polką i 
zmarła 'pned dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papieros6..,. Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi
ga Izdebska. która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował .ią 
r.n'.ewolić. Dziewczyna jedna:t staw iła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokola. Kazimierczak. chcąc się zemścić 
na dziewczyn!e, udał s:ę do ochrany i Jadwiga lzdebska zo
stał< aresztowana. 

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, te 
przygotowuje zamach na pnłkowmka 1 wanowa. Tania po 
diuższej walce wewnętrznej nie mogla się jednak oprieć te
ruu, aby nic zawiadomić ojca. Wysla ta więc anununowy 
list do pułkownika, donosz;\C o zamachu, jaki rewoluc:jou1ści 
l!Zykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał List. 
aresz1owano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowe.i 
z ,rewolwerem. Był nim Tadeusz. 

Po are..-.ztuwa.u1u la.deus.:t1, p<>i a.n\.lwiła Tania pod 
1'-pływem wyrzutów sumienia dokonać se.ma wlusnoręcz
nie zamachu. Pewnego dżdżystego d11ia wsiadła do doroż- · 
ki i l.. a.rnła sip zawieźć d'° ratu~za. 

TM·ia przybyła do gab~tu swego ~jC?&, by dokoi;iać na 
nim zamachu, ale pulkown.i.k odebrał JeJ rew-olwer 1 lAlllU· 
Iii do tego, by ucroła aię z o.im do Otwocka, Po dirodz..e, 
fd_y jec.hada powolern zauważył j'ł doktór Dłuski. 

Tymczasem Tadeusz, który dnia tego zbiegi z: gm.a.chu 
~u. przybył do miesz.kaniiia s-t.airej hwdlo.rki kośćm~ 
Pi.aseck.iei; matki swego towatrzysza, którego macruio rok 
temu w Cyt11.deli. 

Tu pGStanowił ukryć się w ciągu pierwszych kilku dai. 
Starll.)zkę, która mieszkała 9ama, wysiał z listem do Tani, 
na stare miesi.kanie. a sam położył się odpocząć, gdy nagle 
uslylliał krzyk.i policjantów i „wolyńców", którzy szukając 
zbiega. szli od domu do domu. Nie posiadując broni, ukrył 
się pod łóżkiem. W tej samej chWlili rozległo się głośue 
pu.k.anie do drzwi 

Raz po raz rozlegało się głośne puk.an.ie do 
Arzwi. poleru z.agrZJUinl basowy głos: 

1 L Hej tam, raz.tworil 
- Kto tu m iesi.ka ( - zapytał iiruny głos. 
- Handl.arka kośćmi - odrzekł jakiś głos., wi-

dać stróż dom u. 
- Otwórz, do ch0lery jaSIIlej I - grzmiał głos, 

po czym roz.leglo się uderzenie nogą we drzwi. 
- Tej handlarki nie ma za dnia nigdy w do

llllu - wyjaśn iał stróż - a jak wychodzi, to z.a.
myka za sobą d.r,zwi na klucz..„ 

- A kto z. nią mieszka? 
- Nilkt, sama jed.na, wdowa Jakaś, czy co„. 
- No, to pójdziemy dalej - odparł basowy 

głos. - Poozukamy w mnych pokojach! 
Tadeusz leżał wciąż j_es2'JCze pod łóżkiem, nie 

ruszając s : ę z mi1ejsca. Bał się tylko jed•nej rze
czy: by sit.ara Piasecka nie nadeszła nagle. Jeśli 
wróci i zapuka do drzwi, zauważą od razu sąsie
dzi, że kto·ś jest w środku, że zapewne kogoś 
ukryta„. 

Nigdy nie wiad{)ID.r:>, kto mi·eszka w sąs!edz.twie. 
Sąsiedzi mogą opowiedzieć o tym policji, żandar
mi wrócą i wtedy ares2')tują go, a nade wszystko 
stara P iasecka może wiele z tego powodu ucier
pieć. Za ukrywanie rewolucjoni.siy grozi wielka 
kara, c:> najmniej pięć lat, a tu wezmą{. eszcze pod 
uwa~ę, że jest matkq straconego rewo ucjonisty i 
że ukrywała tak z.n.anego bojowca. 

Tadeusz liczył z niecierpl:Owo·ścią chwile i przy
słuchiwał eię wszelkim 52')lllerom na korytarzu. 
Czuł się, jak człowiek, co wisi nad . prz,epaścią, 
uczepiollly sz.nura, co z ledwośc i ą trzyma s i.ę skały. 

P·:>d łóżkiem było gorąco i dusZ'no. Nie było 
<'Zym oddychać. Zdecydował si.ę wyjść spod łóż
ka, staną1 obok drzwi i nadsłuchiwał. 

Z podwórz.a dochodz.iły go krzyki wołyńców; 
nagle uci.szyło s:ę wszystko. Tadeusz słyszał, jak 
jakaś kob :eta przytłumiQ.nym głooem pytała na 
p:>dwórxu: 

- Odeszli już, czy nie? 
- Niech se połamią ręce i nogi - odparł 

ochrypły głos. 
- Ale poszli już sobie? 
- Poszli te katy, te spijaczone łajdusy. Jeden 

z nich walnął mnie tak kolbą, że jeszcze ter·az 
skręcatlll s : ę z bólu. 

- Kogo tu szukali? 
- Czort ich wie, kogo tu m-:>gli szukać. Obsta-

wili wszystk~e ulice wokoło Stare.go Mi.asta i szu
kają. 

- ~apewne jakiś bandyta ucie~ł„. 
- jak.i tam bandyta! Moja pani, dzi1siaj takie 

czasy, że bandyci po uliicach sobie swobodnie spa 
cerują._ 

- To kogo b szukają? ... 
- No, nie wie pani, jednego z tamtych ..• 
- Co za tamtych? I 
- No, jak i.alm. ich nazY.W&ill„. Aż mi to słowo 

... 

fi 

z głowy wyleciało, tacy, co to hoonhy rzuoają, oo 
chcą cara samego z.abić„. 

Tc deusz niechcący uśmiechnął eię. Odetchnął 
z ulgą, słysząc. że poli.cja i żołnierze już odeszli. 

Teraz wyjął z kieszeni klucz i powoli, ostro?.
nie wsadzi~ go z powntem do drzwi, aby, gdy tyl
ko Pi.a.seck.a wróci, mógł odr-azu Jej otworzyć, by 
nikt .z sąsiadów tego nie zauważył. 

Położył się z powrotem na żelaznym łóżku, mi
nęło ju ż kilka godzin od chwili wyjścia pani Pia
sec;K ... j, a staru.s'Zka ni·e wracała. Tadeusz zan.ie
pok0il się. Spojrzał na zegarek, wiszący n.a ścia
nie: już godzi111a siódma. Piasecka wyszła po 
czwartej„. Trzy godziny„. Może ją aresztowali? 
Może z.nalez.iono przy niej jego karteczkę, i nie 
Maługo tu przy jdą.„ 

W tsantą 811:ronę chyba poszła na piechotę, ale 
z powl"'Jtm miała już przy sobie pieniądze, które 
otrzymała od Tani i mogla. jechać. A może nie 
.zastała w ogóle Taini i teraz oczekuje jej powrotu? 

Tade1usz nadsłuch:wał nerwowo, kto idziie. 
Znów mi1nęla godzima. 1 starej jak nie widać -
tak nie widać. Co ma począć ( 

Trz~mał chwilę chleb w ręku, nie mogąc jeść. 
Ale głód był mocniejszy, aniżeli osłabienie. 

Powoli zbliżył do ust chleb i 111czął gryźć. 

Jeśli ją zntrzyman..:>, na pewno nie miała ze so
hfl paszportu, a wiedząc, że j~t u Il!iej w mieszka· 
niu, poczo:rwina nie zechce poaac swego adreS'u. 
Zdoła więc jes.zcze przed zamknięciem bramy 
wyjść i pójdzie sobie do i.nnego mieszkania. Ale 
jak przejdzie o tej porze ulicami, gdy chyba 
wszędz: e pełno szpicli, i dokąd pójdzie? 

Nie chce ryzykować i chodzić do mieszkań, 
które m:>gły się w międzycz.asie zasypać. Nie war
to wilkowi łazić prosto w pn.srezę. 

Do tego jesrt <liał>lo głod.ny. Od rana n'.c nie 
jadł, a z ra·na wypił tylko trochę cmrnej kawy i 
zjadł kawał suchego chleba. Nerw.y jego są na
prężone do najwyższego ebpruia. 

W reszcie rozległ-o się na schodach ciężkie stą
panie czyichś kroków. 

- Może to nareszcie ona, Piasecka? 
Ro·zległo s : ę Lekkie puka.n:e do drzwi. Chwilę 

namyślał się co uczynić. Otworzyć drzwi, czy też 
nie? M".lże to j edna·k jakaś obca osoba? 

Zapommi·ał umówić się ze staruszką, ile razy 
zapuka, by poznać, że to ona. Piasecka, zapewne 
rozwniejąc, że się boi otworzyć, pow : ecl.ziała szep
tem: 

- Otw6i:, pan, to ja, Piasecka. 
. Sz.ybk? i ckho otworzył drzwi i wpuścił ją do 

m1eszk111nia. 
- Och, Jezus Maria! - us '. adła zmęcz"lna, za

óapana na krześle, z trudem mogąc z.łapać oddech. 
- C-:i się stało? - zapytał niespokojnym gło

sem. · 
- Panie Tadeuszu. żeby to p8111 widział. co siQ 

> 
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dz1tJ ..: .n·a~ na mieście._ ł'ofocja, żand·armeri14 
obławy. żołn 'erze walą wszystki.ch, kog·o napot· 
kają, h i.ją k:>lbami... Mnie jakiś p ijany żołnieri 
tak uderzył kolbą w ple-cy, że z trudem mogę te
raz usied11i eć„. Z trudem prz edos t.ałam siG do mo
stu, sz.pide wszy5tkich bez wyjątku walil :„. 

- Proszę, niech pani położy się na łóżku - po· 
wiedział w odpowleodzi Tadeusz, poczom udając, 
że o nkzym nie wie, zapytał: - A co to, proS'zę 
vani, się stało? Czemu to takie obławy? 

- Powiadają ludzie, że jakiś aresztant, co miał 
n.a sfryczku zg:m.ąć, uciekł z więz'eni.a„. A do te
go nie załatwiłam, po co chodziłam„. Oto ma pan 
z powrotem swą karteczkę ... 

- A czemu t-~? Nie byio jej w domu? - pytał 
uiespokojnie Tadeusz. 

- Nie mieszka juź tam, jeszcze dw.a tygodnie 
lemu s:ę wypi;ow.adzila . .Pytałam gospodarza, czy 
uie wie, dokąd się wyniosła, a on powiada, że nie, 
że nic nie mówił.a, tylko wy.l?:1owadzila s:ę nagle„ • 

Tadeusz zamyśli! s ę. fa wiadonl(}ŚĆ zasko· 
czyt.a g·:>. Co te·raz ma pocu,ć? Jest bez groi~za, 
Le·z kontaktu, sam wyjść na ul::cę nie może, a tym· 
czasem nie może brać n :,c u starej Piaseckiej, bo 
po pierwsz.e, sama .nie ma, a po wtóre, nie wypada 
E'edzieć tej bJedac.z,ce na karku. 

Ale co to się nagle stało z Tanią? Czemu ta 
nagła przeprowo<I d?..ka? Szkoda, że n:ie wysłał od· 
ra21u staruszki do doktora Dluskiet,"'.l. 

Tam otrzyima!nhy p : eniądze, tam dowied·zia.
łaby się także, gdz:e mies.zka Tani.a. 

- Czy pani jest bttrdzo 1.Jllęcz.ona? - zapytał 
nieśm1iało Piaseckiej. 

- A po co się pan pyta? 
- Widzi pa,ni, chcirubym, żeby tak pani po• 

szła na imne m.iejiS<:e po pienjądze, ale 10 już chy
Ln nie dZ'isiaj, bo za późno, a P.O wtóre je.st pani 
tak 2llllęcz-:>na„. 

- l:'o::.·dabym jeszcze dzisi._1; , p.anie Tadeuszu, 
poszlabym dla was wszystkiich w ogień, ale strach 
<izisiaj na ulicę wyjrzeć. Wolyńcy up.li się, biją 
nahajkami, kogo tylko po dro<lze napotkają! O, 
Boże, kle dy się to już nareszcie skończy? - sta· 
l'USZJka wesikhnęł.a. - A pan jest chyba głodny, 
nic pan cl•zisiaj •nie jadł... 

- Nie, dZJ ' ękuję - odparł. - Nie jestem wcale 
ghclny - chociaż czuł, jak kiszki m-:.i grają mar· 
~z.a. 

- Co też pan opowiad.a1 tyle czasu jest pan 
u mnie, n:c pan nfo _jadł„. 

Star.a· P1i.asecka wyl· ęła ze szafy bochenek ra
.xowego chleba, ukroi a połowę i podała Tadeu
~zowi, mów:ąc: 

- Proszę, niech pan zje, z.araz przynriosę ~u 
i ·zagrzeję t1,ochę kaszanki. ' 

'1 rzyimał chwilę chleb w .ręku, nie mo~ąc Jeść.'----.. 
Ale głód był mocniejszy, aniże1i os:!ab:enie. 
I-'owoLi .z..bli..ży! do u.st chleb i zaczął gryźć. 

'l;yDlJCzasem Piiaseoka zeszła j eszcz,e do sklepu 
i przyniosła kaszan.kii ze słoniną. Rozpaliła ogień, 
przygrzała i podał.a mu na talerzu. 

Po zjedz.eniu dopiero poczuł Tadeusz osłahie· 
nie i senność. 

Staruszka posłała na stołkach posłanie, padło· 
żyła pierzyn~. podusZki, mówiąc: 

- Jestem przyzwyczajona, by spać n.a małe.i 
poduszecz~e. a pan przyszedł takli zmęczony ... 

Tadeusz był rzeczywiście do tego stopnia mnę· 
czony, że nie SJł-yszał już jej słów. Położył się :ua 
Ul.Słanych taboretach i usnął. 

Nazajutrz z r.ana, gdy się przebudzi.I, krzątała 
się już &tara 'Y~kół kuchni, podała mu szklainkę 
gora.cego mleka. 

Tadeusz s?tybko 5kreślił karkczkę z kilku sło· 
wam•: do doktora Dlmkiego: 

„Panie doktorze, pacjent zdrów. Resztę powie 
oddawczyni tej karteczki. Sokół". 

Wytłomaczył starej Pi.ase.ckiej dokładnie, do· 
ką_d ma pójść i jak załatwić wszystko, kazał .ie.i 
uahrać kilka rubli i przyru: edĆ dla siebie bieli z.nę 

Starus:nk.a zar:z.uóła worek na plecy i poszła. 

W mi.eszkaniu doktora Dłuskiego odbywało się 
posiedzenie wydziału bojowego. 

Przyhyb szereg osób: Bartek, Bolek. Stani· 
~ław, j.asnowło.s.a ~osia i jes·rez~ kilka osób. R~z· 
,,rawiano w sprawie wyrato'\\o~U11a Tadeusz3 z w1ę• 
zienia. 

Dla 'W'M.ystkicb było rreczą jasną, że grozi mu 
stry~_zek. 

W czasie z~br.an·: a nagle wszedł doktór Dłuski, 
który właśnie nadszedł z ul:cy i oznajmił: 

- Towarzysze. mam dla was straszną wiado· 
moić.„ 

Dal~ ci4C jutro. 

·-' 



Str.' 

c 
c. 

wane~o przez niego stanowi.ska za kulisami Ope
l"). Jego dals.ze przebywanie w Operze Lyło 
obecnie zupelnie zbędne. Przeo eż on sam w .swych 
r.eror1iah 2az.r.nczal, że w zachowanill.l s'.ę tan
~erki nie zauwa.iył nic takiego, coby na nią rzu
cało najlżejszy cień podejrzenia„. 

- Jeśli spr.awa tak s„ę przedstawia - oświ.ad
c,zył Jamesowi urz~dni.k, k1óry polecił mu obser
wować tancerkę - to szkoda abyście daremnie 
radli czas w Operze. 

James był ;:mnego zdania. Uważał, że jego po· 
byt za kuli.sami ()pery jei:t w danej chw:Ii b.ard•z.o 
pożądallly. Ann.a Morette nie dałaby Sl'.>b:.e rady 
z podłożeniem i ukryciem tak wielkiej i·lo.ści ma
teriału wybu.chowego, kt6ry jest potrrzebny do 

S T R ES Z C ZE N'l E 
Ann-a Morette wszedłszy za kulisy Opery, odraZ11 do· 

Jnyśli.la. się! te. nowy służ~cy j_est agentem Cze·~i. To gro. 
ztłu JeJ w1elk1m nuebezp1eczenstwem. Udała aut w~ do 
l\\ej g_arderoby, aby ustanowić 1ię nad no-wowytworzonq 
1ytuat:Ją. 

Z rozmyślań wyrwało ją nagłe pukanie do drzwL Gdy 
otworzyła je, na progu ujl'Zała nowego służllcego. 

B!J. 

No1Na ollara 
W pierwszej chwili Anna była nilez.mierme 

zdziwiona. Za drzwiami usłyszała majomy głos. 
:Mogłaby przysiąc, że to głos Artura Jamesa, a gdy 
ot,~ol"'Zyła drz.wi, ujrzała n.a progu starego służą
cego, trz)'·mającego ściereczkę w r~ agenta 
Cz.eki. 

P.l'IZez chwilę oboje spoglądał~ na siebie w mil
czeniu. 

- Przepraszam.„ Czy m~.gę w pa:ni pokoju .ze
trzeć kun z mebh? - zapytal sd'.użący i jedno
cześnie obejrzał się za siehie, jak gdyby chciał 
a.twierdzić, cz.y ktoś e.ę uie Il.bliża. 

- Nie - ostro odparła ADllla, zamier.zając 
zamknąć drzwi przed nosem s!użące:mu. 

Ale służący ·uprzedzil jej zam·iar. WS1UI1ęł no.gę 
do pokoju. lllie poz.walając jej zamJmąć drzwi. 

- ~1iz.epras11am.„ - rzekł już pełnym taje;nni
ezości głosem i zmów obejrzał si:ę za sieh.Le. - Pro
ezę o nieco cierpliwości„. 

- Czegio chcecie? - gniewnie spojrzała na 
Diego Anna. 

- Anno.„ wtpUŚĆ mm.ie do twego po.k.oju i 130-
zwóJ zetrzeć kurze.„ Co, czy mn.i:e rzeciz.ywiście 
nie poznajesz? ... ,. 
- An.n.a szeroko roiwarła oczy. Przez chwhlę ińa

ta ·n.a miejscu jak &k.amjeaiia.ła. Oz.y to możliwe? 
Jtl!llles? Skąd on się tu wzią.ł? 

- N<>, wpuść-że mnie już wTesz.del Zaraz mo
że tu ktoś nadejść, a ja mam ci coa hardzo wa.ż· 
neg-0 do zak-:mi·u1Dikowania. 

Allllla wp'UŚoiła go i zllllD.knęła za nim drzwi. 
Jamel!. zaczął ści.e·rać kurz, a „ta.n-cer-ka„ ~i.a.dla 
w fotelu i ~~oglądała na niego, jak n:a jakieś za
z..iemskie zjaw.sko. 

- Pl()wiedz mi już, co się siało, w jaki sporoh 
dQSltałeś się tu? - spytał.a. 

Ja.mes opowied:ział jej w krótkich słowach l'J 

oświad.czeniu chł.opa i o tym wazystkim, co się 
c,.st.atn'.-0 wydarzyło. 

- Jak widzisz. j·uż oboje majdujemy się tu
taj. Podtożeruie materiału wybuchowego:> pod - iM'"WdH * 

JóZEF BIAŁOSKóRSKI 

ganach opery pójdzie teraz o wiele łatwiej ii szyb
ciej. 

Anna ujęła dloń.mi głowę. Na taką niespo
dziankę wcale nie J ioz.yła. 

- Cha, eh.a, cha! - roz.eśmiał.a się serdecznńe. 
- Posłano więc kota po śmietanę!... Tak, tera.z 
będę mMiała nieoo :mne:nić swój w:_ygląd ze
Wlllętrzny, a.by chłop mnie nie p:>mał. Pofarbuję 
sobie inaczej polr.iczki, rÓ\Y"nież zmi.enię fryzurę. 
Po.star.am się już o to, a.by on m•ll':e nie poznał. 

- A teraiz. istnieje jeszcze jedno niebezpie
~ństwo - ADlla nie mogła P,OW&trZj'tllaĆ kaska· 
dy śmiechu. - Należy uczynić wszystko, oo moż
liwe, ahy agent Cze-ki mnie nie zdemaskował, 
cha, cha, cha .•• 

W pewnej chw:li do ga.rde:roby weszła kole
i.an.tka Anny z haleiu i zaczęła z nią to:mnawiać 
na temat <>5tatnich recenzyj. Gdy tylko James i 
Alllll8. u.iJłymieli zhl1żające się kroki, przerwali 
rozm<>wę. James ud.awal, że śai.ere. kurz, a Anna -
ie czyta gaz.etę. 

- Zofio M•:kołajewiiczÓW1J1a, recenzenci zako
chali się w was ... - wykrzyknęła z p.rooga tan
cerka. 

Służ~cy je6zc.ze przez kilka chwil ścierał ku
-rz.e, uśm·iechając si.ę do siehie, a n.astępm.ie bezsze
lestnym kr•~iem opu.WJ garderobę Aamy. 

Następnego wieczora dwaj agenci Cze-ki po 
raz drugi u<lali się z chfopem d<> g'lll.aichu Ope·ry. 
Cuk.ali t-0a11 na tancerk~. Ann.a ulążyła jruż nadać 
fAfej twarzy CIIuny wygląd. Zmieniła fryzurę, prze
farbowała Wło.sy i zwężyła hrwi. Uhrala się też 
w łDllly k<>6tium i kap.elusz. 

Pomimo, że chłop i obaj age.n.ci byli ukryci w 
d.emnym kąC'ie foyer Opery, sok'Ole '->k-0 Anny 
dostuegfo .i .h. Umyśl11!;e zatrzymała. się na chwi
lę. pr.zejrzc:.la się w dużym lustrz.e, a następnie 
wd·zięcz.nym krokiem .z.aczęła wspinać się po mar
muro\yych schodach, uśmiechając &ię do siebie. 

- No? - jednocześnie zapyta.N agenci chłopa 
po <Jddale.niu się tan.cerki. 

- Nie ... widocznie omyliłem gię - kawał gło
Wl\ chłop. - N.ie, tak.a księżnr:czka nie miewała 
u mnie.„ 

Po raz wtóry pokaoz.a.n<> chłopu zdjęcie tancer
ka. Uważnie mu się przyglą<lal i w końcu oświad
<'eył: 

- Tu na :Wjędu jest s)rlla nitto podobna d.o 
mej byłej lokatorki, ale.„ w rzeczyw•:stoi5ci wy
gląda zupdnie iin.aczej, niż tamta„. 

W kl'Jńou chłopa pusze.z.ono na wolność. Cze-ka 
p<>!tanowiła odwołać agenita Skwa.rcowa z zajmo-

ewyMdzew'a gmachu Op-ery w pow1e.tTze wraz z 
wszystkimi przewódcami bolszewicki.mi. Jako 
taince1Jia nie będ.zće mogł.a dosiać s~ę do ws·zyst
kich schowków i, zakamarków istn•'ejących za ku· 
lisami. To mogłoby ·wzbudzić _podejrzenie. Na
tamiast on, jako shifacy, bez obawy mógłby wa· 
lęsać ~ię po wszystkiich kątach, po wisizysikich P°" 
kojach, skł.adach, g-a.rderobaieh i temu pod1::ibnych. 
Tak, był tam n<ezhędny. Jeśli z takł\ łatw•:>ścią 
z.cłoł.a.ł zdobyć tę pozycję, to za żadn.ą cenę . nie 
wolno mu jej obecnie str.acić. James odparł w~ęc 
urzędnikowi.: 

- Tak, co się tyc%Y tancerki Kirpucznikowej, 
macie rację, townrzyszu, ~koda tra-cić czas. Ale 
pod.czas tego krót.k<eg~ okr.esu czasu, kt6ry spę
dziłem za kulisami, .1.1doł.ałem .za11ważyć, że dy
rektor baletu Anders, oz.ęsto zamyka się w swym 
g~iine<.-ie i .czyta ja·k(\ś tajemniczą k·oresponde•n,. 
~ę- . 

- Anatol Andenr - miOCno się dciwił urzęd„ 
nik. - DoP.:ero w ostatnich dniach stał się człon• 
kiem partu ••• Czy się n~e mylicie? Czy to mr'Jżli.• 
we? 

- Kontr-rewolucja wd.ziera się wszędzie -
James przybral poważn~ m<nę. - Nie śledziłem 
wcale dyrekto.ra Anders.a. Nie otnz.ymałem prze· 
cież takiego rozkaz.u. 1 ylio ·przypadek. zdziałał, 
że wpadłem na ten trop. Przedwczoraj gdy wsze
dłem do jego gabinetu, aby mu coś podać, And.era 
.z hłyskawiczm.ą .szybkości.ft ściągnął coś z biurka. 
Sprawa ta wytlała n1i s~ę podejrzana. Ludziom 
n.a.szego pokroju tego rodzaju spostrzeżell':a nie 
<lająJ'uż spokoju. Wczoraj zajrzałem przez dziur• 
kę o klucza d.o jego gabi.netu i .z.auważytem, jak 
<l)"'rtkfor baletu 'W) cie.gnął .z kieszeni. ki,lka pa• 
pierów ii zarczął je przerz.ućać ok<.em, przy tym co 
kilka chwil odrywał wzrok cd lektury i rzucał 
niespokojne spojrzenia nn drzwi. Postanowiłem 
z.apUkać do Ol'!ZW i i zapytać się_ go, czy czasem n·: e 
chcę her·haty. Gdy wprowadzhiem w czyn to po
stam•::iw ienie i. otworzyłem drzwi, dytektor miał 
lll.iiezwykle zakłopotaną minę i, jąkając S': ę, WY" 
krztusił: „Nie, n i·o potrz.eba herbaty„„. Mam w.ięc 
wrażenie, że tu pachnie kontr-rewolucją ... 

-Tak, jeśli sprawa przedstawia s '..ę w ten sp04 
sóh, jak op<lw:.adacie, to d·yrektor baletu jest bar• 
dzo podej.rozany - oświadczył unzędni.k. - Był
·hym za tym, aby go jeszcze dziś areszfowano ..• 
Weźcie pod uwngq, że za pięć tygodni w gmachu 
Teatru Wielkiego odhędziie się zjazd sowietów.„ 
Człowiek ten może nam wynządx: ć nieoł>liczalne 
15z.ko<ly„. Jeszcze tej nocy sprowadzę go tutaj. T·u, 
na mńejscu, dowiemy się już, oo za ta}nł\ kor~-
pondeIDcję nosi on prz.y so-bie... . 

Dalszy ciąg jutro. 

HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZO·ZIEMSKA 

7.a sobą dzień obfity w wypad- - Psiakrew! - zakląłem w l nddziału? Wówczas nie będzie 
ki. Przed południem bili się z duchu. - Trudna to i niehez- ny mogli wrócić. 
Arabami, po południu kochali pieczntt sprawa. A przy tym - fak źle znowu nie będzie 
się z Arabkami, a nocą masze- co zobaczę podczas tych egip- - odparł. - Ale gdyby do te
rowali przez głuche wertepy skich ciemności panujących go doszlo, musisz działać na 
pogrążone w ciemnościach. Po wokoło? własną rękę, pamiętając, że 
tym wszystkim należał" się im Nn głos zaś oświadczyłem giniesz za Francję i dla fran-
odpoczynek. I oni też o nim służbowo: cji. 

Ze wspomnieti b. slertanta 
Le9i• Cudzozaemsk,ej w Maroku 

26. dało, pociągając za sobą kole-
N agle, gdy byliśmy w naj- gów. 

łepszt: zajęci jedztuiem, mu- W końcu podpełzliśmy 
jor zmiend. zamiary. Postano- mnkj więcej do polowy góry 
wil nutychmiast zwinąć obóz na której szczycie rozłożyli się 
i ruszyć dalej. Przy tym nie obozem Arabowie. Byliśmy tak 
myślał czekać, dopóki skończy blisko nich, ie zupełnie wyraź
my posiłek. Hozkazał natych- nie widzieliśmy ich posterunki, 
miast ruszyć z miejsca i jeść które drzemały na stojąco, pod 
podczas marszu. pierając się o karabiny. 

Ws'l.yscy klęli w duchu po- Cud, że nas dotychczas. nie 
pędliwt>go dowód.cę, który pn- spostrzegli - pomyślałem. 
łaJ żądzą rozbicia w puch Ara- Na lewym zhoc.zu góry znaj 
Lów. łtozkaz jednak był ro.z- dowało si~ kilka tys1ęcy Ara
kat;Clll. Podnieśliśmy się z zie bów. Można to było poznać po 
mi i ruszyliśmy w kierunku ilości ognisk. O bezpośrednim 
niewidzialnego nieprzyjaciela. ataku nie mogło być mowy. A-

Wokól nas· panowały egip- rabowie zgietli by nas w ciąga 
skie ciemności. Noc była po- kilku chwil. 
chmurna i bezksiężycowa. Nie - W jakim celu przybylie
chcąc się zgubić, trzymaliśmy my tu? - pytał eię w duchu 
sic: pochew bagnetów kolegów każdy z żołmerzy. 
krociąeych przed nami i szJiś- Najhardziej to intrygowało 
my wolnym krokiem, ostrożnie tych, którzy za dnia kochali 
stawiając stopy. Mimo to wie 1ię z Arabkami. Ci byli tak 
Lu żołnierzy nagle potykało l zmęczeni, że ledwo trzymali 
li(f po .uierównylll gruncie i pa sic na nogach. MieU orzecież 

marzyli. - Rozkaz, panie majorze! - Bodaj żeby cię szlak trafił 
Toteż z radościł\ przyjęli o- Zasalutowałem i odclalilem - pomyślalem - za takie po-

świadczenie majora, że tu w ~ię, aby wyb.rać odpowiednią żegnanie! 
pobliżu zatrz~mamy siq. Piszę ilość żołnierzy. Ładnie to mnie pocieszał, ła 
„zatrzymamy się„, a właściwie Mieliśmy się udać na sąsied- dne dawał nii błogosławień
należało napisać „zatrzymają ni szczyt pod komendl\ młode- nwo na drogę. Zgrzytnąłem zę 
się", ponieważ mnie tej nocy go podporucznika. Nie wiem bam.i, zacisnąłem z gniewu pię 
nie było danym od.po-cU\Ć. I czy go obleciał strach, czy w ści i oddaliłem się, nie wyrzeka 
tym razem wylazło na wierzc11 rzeczy~~istości nie mógł cho jąc słowa. Czułem, że gdybym 
me pieskie szczęście, które pod dzić. w każdym razie oświad- tylko wypowiedział jedno sło
czas każdej walki, podcz:ąs naj czył majorowi: wo, bezpośrednio po nim po: y· 
groźniejszych chwil pchało _ Mclc.lujQ, panie mnjorz:e, palby się na głow~ poruczni· 
mnie w ręce dowódców. Może . I d ·, Od h ka stek nrzekleństw, a w kon· 
działo się to dlatego, ze jestem ż.e rue mogę c 10 zte. c o- .iekwencJi doszloby do a wan· 
niski, liczę całkiem 161 centy- dzenia po kamieniach mam fa- tury. Ulżyłem sobie tylko w 
metro'w wzrostu, a moz'e tez' z talnie rozbite stopy. 'b kl ł tcu sposo , że za ą em po 
jakiegoś innego powo<lu. W Major wziął to pod uwagę. polsku: 
każdym razie mogp stwierdzić, Naradził się z oficera.nu 1 w bl " k ' d d ł · - A ni :·~h cię dia i porwą że mnie za wsze czekała na1· - oucu za ecy o·wa • ze sam dl 

d · l · d zn t„ za!zczytną śmierć o truduieJ'sza pueprawa. I tak poprowa z1 p uton na sąs1e • „ k łn 
D ł · lk d kraju, tóry mnie zupe ie nitl stało się też tym razem. ni szczyt. a mi ty o o po- obchodzit 

Ma1· or wezwał mnie do sie- mocy młodego sierżanta, naro-
d S, · fr nc k'e' Podejście do góry wskaza• bie i oświadczył: owo c1 a us I J. 

N od h d __ L ' 'ł nef· puez maJ· orą za1· "'ło nam - Białoskórski, weźmiecie z a c o nem zwroci em " · d r· K ca .s1 noc. Dopiero o świcie zna sob" około 40 żołnierzy i uda- się o mego o icera ranca.. „ T 
-c S · hod · · leźliśmy się na szczycie. eraz cie się na są!ieclni szczyt wyż· zwo.1cara. z poc zerua, i za- h . 

szy od tego, pod którym i;i" pytałem: ciemności nocy już nie c roni· 
" ły, a 'óra była prawie zupeł• znajdujemy. Z&obaerwujecie - Co będzie, pa.nie porucz- ł 

nieprzyjaciela i stwierdzicie je l niku, gdy Arabowie zajdą nie Y•· 
go stan liczebny. nam drog~ od tyłu, odetna od l)alsey ciąg jutro. 
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. 9,H' hażdej !!iptraH'ie każdą, je§t podej11a.zan1.1"• 

Zgo · polici ta ~strza J w i iu rz s tw 
.racia policjanta zai · uia Jbi ne stanowiska_ ~ •e f ran«ii 

Prze.cl kiBku dniami w In<lo- na ramieniu i rzekł: tak przebiegły i opamowany, Mistrzem w swym :z.awodzie vrotywal silne bóle głowy i 
chinach 71mad byly pohcjan1 - Powiedz, gdzie ukryłeś że podczas przesłuchania nie okazał się X przede wszys1t- wymioty. P·::iniimo to X nie 
paryJki, k.tó;•ego naziwiska pieniądze? stracil panowania ani na. chwi- kim dzięki umicjęluemu, wy- przerywal ślcc'.Ltwa i w dd
pras.a nie podaje, ponieważ ?llło<l.zieniec był tak oszolo- ię. rafinowanemu sposobowi sta- szym o:::gu dręezyl p) laniami 
jeg".> dwaj bracia zajmują miony tym niespodzianym py- Gdy sprawa ut<knęła na wiania pytań. W wielu wy- podejrz.ancgo. 
wybitne stanowiska we Fran- tan iem, że stlraoi~ panowanie martwym ptmkcie, zajął się pa<lkach posługii·,rnł s ę pomo- . w1-_·bitne 
cji. Po tlwu<lziestoletniej nad sobą i przy~al się do ni'ą X. IJrzez ki',lka dni' Ladał cą ko!e 0 ·i, k1ó1·y za<l::iw.al po- z cz~s~m X Z~,F:;~ .. 

I. " l' · 1 · Z l 1 b st"Il0W'"' 1·u w !'() •r·r1 pan·r
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pracy w po ICJI, po ICJant za- \\'ISZ)''5.t.oego. ewa, że u • .;:ryl podejrzanego, nie osiągając dejrzanemu rnzmai.e"o rodza ·-: "~ '--~"' . < 1\v-. · • ·'"": · 
plątał się w wieliką aferę i stra w mieszikaniu kuzynkę. I3o żaclaych wyników. Wówczas ju pyta.n,ia, chc.:ac .,..~ zanu:sićl 1 .c:esz,71 się w.d.un po_waza
cił pos.adę. Po odsiedzeniu ka- wyjściu rodzi-ców wyłamał rZ:ekomo zrezygno\\iał z prze- do Żlożenia zez.na~. X grn1 n~em w kornch. I;:J}·:c;y.1r;.ych. 
ry udał się do ln.doohin, za- szufladę w bi·wrku OJ°Ca, W)'J·ął słttcl11·,vani'a b"·o. p... trzec.:li wówczas koruetLc. U daw al że ~V, owym cz?sie, Y/ia:::zc wy: 
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miesZJ a tam po przyvra- pieniądze, a nasitępinie P'rzy dniacli pu,ysizedł do chłopa J .Jest ?JJUfZO!lY ~,a ko!eg\, ~fa- u~ "'"~·:··'t '." «~.:-~~i~v ~-~, 
nym naziwi.skiem i tam też pomo<t:y kuzy11ki zain.s1Cenizo- pl'zepros:ł go, że rzucił na nie- rut s.ę wykazac brak wmy n.,el~ 0 - 111 )lll JlL ..... n.c.ir c•)• 
wyzion.ąl dmuha. wał napuść bandycką. g·:.i bezpodsiawne podejrzenie. podejrzc.ne 0 0 i przytac:znł wy A„(,CJę. pro\va?z.ł s::.,m. X. 1o 

Pan X był uważa.ny swego S.prawa zostala z.alll'szowa- Przy tej okazji op0\v1iedział padki, 1-..lór~ przemuwiaiy r:::. L?' 10 .I.cg? n:.coz:::zę.;c;ei_n, po· 
eza9u za jednego z najlep- na, a Guic.:harJ mianvwa! X mu, że wy,kryl przestępcę. jc„·o kor:Ly~ć. Potlejrzany. tJ..l.e\\·az c;;.rnąz1.a l-~ w 

1
:

1
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szyc·h wywiadowców pary- swym prywaLnym . sd\.reta- ilył nim J\larignon, które;~o pr:ypuszczając, że X jest po ll~':ę1.no,,;c .co ia~urc·J;·1yc 
k . h p t t l l I '1 d l P <l .i'eo-o st1·on,;e, z,O'"u'·z.al s ę z g;:cr., Zrr!l-11;.;.~t •. tc:p c bo.o .... ma-

s :.c • rzy ym s owwa swo- rzeru i powierza urn naJ·trud c11 op nienuwi zi . o czas o . o"' h , t 1. 11 · 'l t d L ·t1 · • · c. ·::ruw, A z:::.o;..y z i-:.1 ~on:a 
Je szczego ne me o y JJa an1a, nieJ'sz,e ~.pi·.awy. A X ni·e OilU· gdy X rnzma.w"iał z chłopcni, przyt·:J2zon).·mn P.rze_ z n;.e:;o l 1 , , . 
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trzymając si~ę zasa Y: " aż- sz_czało p~wo<lz"1~1"··· , Dz.„k1· ()l Led1odz.i I, przed clu i.'~ <le- 1 '.v YP.a . .K.· am,i. .· , e J. u_z _P. 0 ~.; 1
'- u · 1 1 ' · 

de d <l 
" "' .„ " I 1 I X 1- ·al . Luo na :-:z;.~ou.ę rns to~aLzato· 

j sprawi ~ każ y jest po ej- n1ezw)1kleJ przeb1ecrlosci zuw tekL)W, l:tory prowa<lzd Mu- c iw1_ ac l ~ \\) -~Z)'' , ze t,o ra. W kor'ic.:u S)l'U\\ u \\')'SZ,a na 
rzany, nawet sama ofiara!„ sze wpa<l" 1 na fo1·t"el, kto' r,· ril!:uona <lo w .ęzieniu. M.ar~·.v,- ł są. r.11ep, raw<lopouohne w, Y.Pa{1- ' . ł 
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ego sze uic1ar zwro.c.i o.sz.atamiaJ przes;tęp::" i ZlllU- !~Oil byłoczyw;~C-e odpow:ed- 1 ·1 l ta.li. zap ątyw,a._ poU:-Jl'Z'1- 03a:lzou.y W więL.:eniu, . po 
n.a niego uwagę jesz.cze pod- szal go do pirzyllilania się do nio pouczo~y i przyz.r:aw.ał ~ię n~~6~ w s,r,~·z,ec:~nt;.;:::.ach, ze te.i~ oas:oc~~eniu ka1y wyjechcl dei 
c~a.s p'ierwsz.ego roku służ.by winy. do wszystki1ego, czzgo od rne- ilu.ci! P·-n

1
o\\ an·.,e na~ sob? 1 K.oloinii. 

w p:>licji. Pewnego dn'.n w \V I k' 1 n·o ż<-d~no Chł·op uirzaw~zy przyz.nawa s ę GO W!·ilV. ,e-
l l , pew11vm e .CP"an~·1m <o- h, :• '-· • J ~ cl . rl · .:1 · 

miesiz.irnniu popu arn:ego posrn d . ~ ·b <> •0 \V I r.1ar;g:nona, wy.nept.ił: on z tyc11 po~CJl'ZUil) c:il, s.n- .~„·:::i.~t;tł'l;\j!Y!#;:"k'\?·d. MS!il:.il 
zdarzył się tajemni.czy wypa- omu na ") rz1:zu 0 tera T · ·1· 1 ry bywalec "";\z:'.eń pary- -~-:_ ___ ~· l.•-:· 1~. 1 ~'!''. ,r' _. 
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17-letn:e~".> studeu:tn, znalez'o- po!ozone na 6 p;ętrze zowily Jesz się. d·::i ws.z)stl„ .ePo~ · X: :;_;"<; t:c~::-~· gw.:.rauto\vana 

k l 
. okra<lzio•ne. X obej. rzd man- W ie.1 S:.!llleJ c:bw:l1 de o- p '~ l ~ • , . t ~'" 1-~ .„ 

no s r"'JlOWEtnc
0
"'"o w sa o nie. 1 1 • X · l 1 ł - ::ir · sztes mnie moi s a- ·nnC',:.o:· ·1~~ 

"' sardy i w je<ln·ei za'mowa- czy c.on.eg·o iwy„rzy„rn~:. .Ar, '-1·, ·:· - ~ . -li,!~ fHllO.~~-vuu 
Guichard sam praw ad.ził neJ· przez kamerd~·n„r'a pew I _A wi~c było was G'\\·ó:::li !' .ry„. . ... e _co,-yc.1c

1
z_as Jc~7c.t-~e i~C_~,~'.-~, ;1~~,~~-i'.. u B~ 1 

śled~two, inie chcąc aby spra- · ; ~ - N' · · b t . n.e po.rmuję, w ;a :e.1 spa.sou o ~ - '/ - .sl 
wa stała się p:łośna, a X wziął neg·o barona, zauważył, że ,- \i•e,h?1e, Jad Y ·dm '.''.1 111

-:-- UC'Z)mil.cś... · L~ ;:',.),! i\l ~~'4 
do pomocy. Syn był przesłu- zitod<lziej bardzo ostrożnie ob- ~u.pa/ c; ·1J'·. z ra ZUJąc s1ę X po.slugi'.wał sie również • .:h m~:"• sw.~::;wycn. i 

chiwany w obecności rodzi- C'.IJ.? ~i1 si~ z szafą: A:fLi zamek, q ·~Cl~OW'i·~ zi~.. n'cuczc\vymi metodami w <k- ~~~~~~ra~I ctd00o~~~~!Ąiln~a.RA~l~f1~~0;'~: 
ców. Zczna.ł, że podczas gdy ani listwy u d~zw1 nie zo:-;t-ały N_.a„tępn1e .~uz bez trudu żcn:u do celu. Ofiarowywał po ov:a na i'.J.:t 1.1m~. cenniki ilustr wy. 
SBJU znajdował się w domu, usl~lodzrne. X ~postrzegł na zdo .~no zmu_~1.o~hłor1 do <la_l- <lejrz~1:!emu pa.p:erosa, który n~~ci'f!~l~·;: ~l:\~Z\'N K!~AKOW 
napadli na niego dwaj męż- s~o r..-u . otograf:c; kame·:id Y- SZ)dcu {e~un. »rn.zn, 0 s ę, ze był tak 8p.repuro\\'an y, że wy- ul. Lfalla N1·. 109. A. 
CZ)'Źni, związali go J uśrili nera i n:.e:-1posurzeżenie w:;u- 11:> p3 d uomy z ząuzy ZCllll- •r-"m;mwrp•>m"'F7·'"•ikłia:?tiliJilieMłh·„f*it"·tWiG~~ł"Rm..._ 
chloroformem. Co siQ dalej nnąl ją do kieszeni. Nastc:•p.nie sty. 
stało, tnie w:.edzial. Dop!ero polecił sprowadzić knmerdy- ··•=Cffle&u:zr:e"'*" MW&W•RW fi!!lJfi(llJll../G ~'3q]P~?Jl(f;feł /Dw@fttf:!: 
gdy wrócili ro<lzice, to odwiq- nera i ro,J!,J.zal sobie USY'-10- '::J 
~ali go J ~twierdzili, ż.e w ga- wać pock·zas rewizji w p'oko-

~ecie r>csla wytamano biur- jnch. Gdy X ·wi:;~e<ll w towa· 
ko, z którego skra<lz'on·:> 10 rz)1.:.twie jeszl'ze jedne~o WY-

1ys. franków. Gu~c:har<l nie wiaclowcy i kame1-dyncra. 
mógł nic wydobyć z młodz'eń- Jo poko.;u ładnej pokojó\\''..:i. 
ca. Ten urarc1e obstawał przy ~n,ako.m.ity <lernktyw zwruói 1 
awoim. f\lożliwość, że chlopiel' su; J.o rucgo:· I 

Paryż, mctropol:a św:uta, sk ludem na l:c gaL. i cz!crc11iu 
gdzie o każdej porze ro~-;.u I różnic umcblo\\'un) mi pu·1.oja
zuujclujc s1c; nrnóst\\'o ci.:dzo-1 mi. Co pewien c.:zns ktoś z cia
ziemców, po.siada od ni edu wna I h profc.;or.;k1cgo spę<lza noc 
llo~konale zorgunizowunq szko .

1

. w tym miniutu1·ow) lll hotelu, 
: tę dla siużby 110tciuwej i prze- aby uczniowie mieli możność r.d • IJ d Il ! \~odników. pra~\.lyczme zaznajomić się 'I 

"'Ił !J !ZO.L-'J. e„, j Nuu.ka w szkole trwa 3 laia. \·.-szy::tkimi szc:zc:gó1ami swej zainscenizował nupad, bylu 1 - Ok.rad1cś mansardy, ale 
wykluczona. Sam bowiem bardzo nida<ln!e uc-zy1niłe~. 
znajdował się w <l·'.)mu. a bez le przywłasZJ~·zyleś sobie wb 

• n.... • • Przysz1i przcwounic:y uczą s.ę przy.szicj pracy, w hotelu. 
ptaC!tfe ~JłUO.te.. niccylko J<;Zykow, gcogrniii i Szkola posiu<la swe wlasne 

czyjejś pomoc:y nie mógł s«; :mość. kochai:1ki. 
zwiąuić i nałożyć na twarz Kodiamki? To niep-ra "" 

trzeba qo pobudzi~ do praw1dlowef 
I systema1yczne1 pracy. Chory żołą

dek rest przyczynq powstawania wielu eh ustk~ pr.zepoj oną chlorof or- ~.a. 
A to? - X wskazał na chorób, zostawia w kiszkach substan

stolik, na którym stała foto- c: je gnilne, zatruwoiąc: w ten sposób 
mem. 

X, który w milczeniu przy
słu('h,iwał s:ę długotrwałemu 
śledztwu, nagle zLliżył się do 
mlodzicuca, pobżył mu rękę 

grafia karner{lynera. orqanizm. 

- T 0 P uJapk a! - ryc zn ł Zioła z Gór Harcu 0.-ra lauera 
kamerdyner. - Wczoraj nie 
było tu fotografii! nąrmu11ł działanie żolqdka I kiszek, 

n1 d l regulują trawienie, usuwa1ą zaparcie, 
n ywia 1ow•cr roześ.mie i SiP 

l 
" pobudzają przemianę m~letii i prze-

j na oż·di miu · aJ· da 11k i 1rn r"-; '< c:iwdzialają tworzeniu si~ zbytecznego 
ce. Kamerdyner zdradzi! si~ nadmiaru tłuszczu w organiżmie. 
swą odlpowiedizią. , • 

Wiele kfopotu spra·wfało • Zioła z G.:>r Har~u 0-ra L~ue~a 
swego ~zasu policji pary:;.kiej ~tosowane są również przy c1erp1e
wykrycie podpalacza, który 1ioch wątroby, woreczka żółciowego 

ł . .;am1cy tól:io·.v<.'!j), cierpieniach he-
szerzy s;pustosz-eme w. miej-

<l 
rnoroic!a'nych i otyłot.:i: łatwe da 

scowości po mi.ejskieJ· Choi-
d 

przyrządzenia, chętnie pri:y-jm~wano 
s y. Po ·ej rzew ano, że t '-'<: h ; przez choryc;li. 
·1b.rodniczyoh czynów doko-

~ 
Stra§z iMi'JI pożar 

uisturii, ale omszą ruwn:cż po- laboralor;um chomiczne dla ba 
;;nać skarby kultury i sztuki dan:u winu. 1 ulaj uczniowie 

! /rancji. LJla p1·zy:;ziej slużl)y uczą się poznawać s~ład, ju
na jednym z pititcr szkoly kość i za.stosowanie najlep· 
urządzono miniaturowy hotel ~zyc:h win zagranicznych i 
z lożą portiel'U, poczekalnią, I kraj owych. 

Pa;;,twą płiJjnjeJ1J paji.; 1 dil.nJ11 
W wieczór wigilijny o godz., Zabudowania stanowiły wła 

i 20 w Okunieme (pod War-. ~ność gos.podurz): Marii Ma-
1 szawą) •. w) nikl gro:a;iy pożar.,gae,:;kiej, Ja.na c.asi~skiego. 

2'la llllejsce przyuyly oc:llo1n1- Walentego Lzerw1mk1ego, Ja 
t:ze sLrnże poza me z okolic, na Sieuk1ew ic.:zu, '1 o mas za \\ y 
które z braku ou.powiedn1egu sockiego, Józefy \YysoLJkiej1 

s .1rzęlu, otaz dos•atec:z.uej ilu. i•'eliksy \v adakowej, ;:,tunis
'~1 wody, nie mogły opano- lawa J.)1zozuwskiego i VviaJy. 
wać rnzszalalego żywwlu. slawa PuGka. 

nał pewien chlop. Ale te·n był 
•-1B-1111amm11-mi-ammmamm1111181m1m1-m1111--1111:1m11iillil„imimiimll11m!lil11111i::i::msmailllli':11+:=A„il3w:zia+t:iiii1·„e•r~-~ 

W re.z ie P.rze:r.i~bieni~ 
gorgc:r.k~anio. w 
kościach odda CiTogal 
dobre usługi.Tabletki To· 
gal stosuje si<; równiet 
w cierpieniach reu
matycznych, artre
tycznych i podagrze. 
Toga.I uśmierza bó· 
le i przynosi ulc;ę 'W' 
tych cierpieniach. 

. ·-- \v o bee tego zw ro(;ono się o po Su at y ogólne sięgają około 
1.i10c.: do \V arszawy. ~a miejsl'e 50.000 z.i. Bez <ladlll .uad glo· 
wyruszyly 11-gi pJuton V-go wą pozu.stuly 22 ro<l.zu1y. 
oddz;alu i bec.:z1kowóz lll·g;o. Policja zujęla się ustaleniem 
l'o przybyciu, akcję ratunko- przyczyny pożaru. Pod{'.za:o 
wą objął asp. Jasińs·ki, który akcji, na miejscu c.:zuwał o<l
oo 6-c.:iu godzir:ach pożar zlo- dzial 15-tu policjantów z War· 

WJwi ni iedd d I 
Są nimi urzedn:cr poselstwa w Moskwie 

Korespondent moskiewski ga 
zety czeskiej „A-Z", Jerzy Be 
nesz, w szeregu artykułów 
wskazuje, że Nit:mcy prowadzą 
obecnie w Z. S. H.. H. wywiad, 
jak w czasie wojny. 

„Urzę<ln1cy poselstwa nie
mieckiego w Moskwie - pisze 
p. llem::-:z - otrzymując udup 
dwa razy do roku. jt,'Clen urlop 
maJą dla sieh.e i poświęcają 
go uu. wypoczynek, na któ1·y 
wyjeżdżają do Niemiec. W cza 
sie <.1rug1.ego urlopu pozo::;La,ją 
w Z.::,.h..łt i przez ~ - 3 111ie
siące pudróżuJą po kraju." 

Dalej p. tlenesz podaje cha
iakt~ystY.k~ niektór'tch urz~ 

ników niemieckich służących 
w Moskwie. 

„W niemieckim minister-
stwie komunikacji pracował 
bardzo zdolny urt:ędnik, spe• 
cjalista w dziedzinie budow
nictwa kolejowego. Przenie
siono go do minister::twa spraw 
zagranicznych. Po pewnym 
czasie został radcą poselsi wa 
niemieckiego w Moskwie. 0-
trzy ma w15zy urlop pojechał do 
Niem1e'c, ale tam czul się nie
dobrze i gdy wrócił do Mos
kwy, lekarz poselstwu nie
micckiegu urzekł, iż należy mu 
zaraz udzielić urlopu zdrowot
nego. Teu urlop urzędnik sp~-

dził w podróżach po Z. S. R. R. 
W rezultacie Berlin ofrzymał 
szczcgólowe informacje o ~ta
nie kolei, ich zdolności trans
portowej i t. d." 

Inny wypadek. Towarzy
stwo żeglugi na Elbie miało 
zdolnego dyrektora. I jego tak
że p1·zydzielono do poselstwa 
niemieckiego w Moskwie. 
Czym się tam zajmował? Nia 
siedział w poselstwie, lecz jeź
dził po rzekach rosyjskich i 
badał stan komunikacji wod
nej, przesyłając, oczywiście, 
!Zczegółowe raport.y swoim 
zwierzchnikom.. 

kalizował. zawy, w obawie g·rabieży mie 
Pastwą płomieni padło: 7 nia pogorzelców. 

domów mieszkalnych, 9 c bór, sui aH. wan•wa 

3 stoclolv ze z;biorami, rzęść jn ~, __ ,,,„_m·r-=zcm 
wentarza żywego i martwego. Zdumiewające! słynne medium 

MQżczyźn.! 
Rewela„yjny wynalazek 
Dla wiekowych na niemoc płcio· 

'ńoą „unpuleutia". Aparat µrLyczynia 
;ię du uzdrowienia uiemucy piciu· 
wej (gumowy, Jedwabisty, natural
no-szcywny, obc.hodzenie się z ~im 
jak z suspensorium). Jedyny, ktol'\ 
skuteczny. Cena 5 zł. wys.y_lamy :w 
zaliczeniem µoczwwym. len sam 
aparat zagranicą kosztuje 50 zł. 
Otuymujemy dużo listów dz:ękczyu 
nycli za skuteczność tego aparatu. l 
~uv!V\ws.k.v. ib m. 5b, 

Evi3ny pod wplywem sugestii 
Redaktor Szyllera-Szkolnika od· 
gaduję Imiona. nazwiska. WY· 

si:czególnia najwa!n1ejsze takty ' 
·:ycia, oC:pow.ada na wszvstkie 

szczerze pomyślane pylania. PSl 

chografolog Szyller-Szkolnik o
<· ~śla charakter, zdolności, prze 
:naczenie. Przyjęcia osobiste 'li• 

, v dzień. Na odpowied~ lislow-
1~ podaj datę urodzenia. Zalą'z 

Jgłoazenie (SO gr. znacz~ami 

pocztowymi). Warsnwa, Red. 

•. sVllT", :tuJlńskieoo '· 



0-STATNIE 
WIADOMOSCI 
Makabi (W-wa) - ttakibi (Berlin) 11:5 Ruch znów 1rze1r1Wa. 

Niemieccy bokserzy nie zaimponowali KATowI!8! !,~~~~ń ~n~;~~~:i~ ;i~w.zy sw6j 

W sobotę rozegrany został! W trzeciej lekko przeważa (Niemcy) zremisował ze Szla- św.iąt w Wielkich Hajdukach mecz o miJStrziostwo Prus 

w Warszawie mecz bokserski Gabler. zem. Polak za.imponował twar mistrz Polski ruch rozegrał Wschodni.eh. Mocz ten odbę

pomi.ędzy reprezentacjami Ma W lekkiej - · najład:nieJszą dością. Aczkolw.iek dwukro- mecz towarzyski .z beni.am:n- dzie się w Królewou, a prz.e• 

kah1 niemieckiej i ··Makabi wialkę dni.a - stoczyli Neu- tnie znalazł się na deskach - klem Li.gi - A. K. S . .z Cho- ciwnikiiem Geclanii będzie 

warszawskiej. Wygrał.a dru- mann (N) i Rosenbł-u,m. Prz~ mimo to potrafił przeprowa- rzowa. m1strz Królewoa, Rasensport• 

iyna warsznW.Ska w stosunku p.ierwsze dwie rundy ostra d-zi.ć wyrównaną walkę. Niespodziewanie zwycięży- preussen. 

11 :5 SrZczegółowe wynik.i 1!9- ~ymiana cios6w w zwarcfo. W wadze średn·:ej Pilnitk pt:> ła drużyn.a A. K. S. w stosun- SKOKI NARCIARSKIE 

tuj~y: W tnzeciej przy du±ym tern- słabej .i n.iecickiaweJ w.alce k'U 5:3 (~:O). Mimo leżącego W GARMISCH 

W wadZ'e muszej Rundsteim pie ziawodniicy toczą walkę wygrał na punkty z .kromfel- na bo.isku śniegu, mecz był 

(W) wypunktował Schindlera. równą. Remi.s zasłużony. dem.· ciekawy. GARMISCH. W p.ierwszym. 

Po dwóch rundach wyrówna- · W półśredn·!ej Hochheuser W resreie w wadze pólcięż- Ruch wystawił dobry skład, dniu świąt na małej sko<.."zn-i 

nych, w tl'!lleciej Niemiec sł.ab- ============ kiej Neudiing (Warszawa) zno- chcą<: zrewanżować s.ię druży- olimpijskiej w Garmi.sch Ppr• 

nie i Polak wygrywa z.asłuże- kautował w drugiej rundzie nie A. K. S. za por.ażkę z tenk~rchen odbył s.ię knnkurs 

ZA SILNY PRZECIWNIK. Milozyńsk:ego. Już po pierw- przed dwóch ty•rodn.i, oo mu skoków n.arcia.rs.k.iich. 
nie. 

W koguc:ej Barterer (N) 
wygrał ua punkty z Jakubo
wfozem. Po dwóch rundach 
wyrównanych, Niemiec prze
&zedl w tl'z.eciej do ~eneralne
go ataku i wygrał nieznacznie 
lecr.t ZRSłużenie. 

W p.iórkowej Ruben (Niem
cy) z.renr:~ował ze Spigelma
nem. PierW!SZą rundę wysoko 
wygrał Niemiec, - w. drugiej 
- Spigelman nieooze.k.iwanie 
k.ilkakrotn.ie trafi czysto i 
rundę przesądził dla siebie. W 
trieci.ej wcięta wymiana cio
aów kończy walkę wyni.k:em 
zasłużenie n.i.e rozstrzygnię

ty1u. 
Drugie spotkanie w wadze 

piórkowej przyniosło- z.wyeię
&two Lewkowiczowi (W) nad 
Gablerem. Pl"zez 'Pierwsze 
dwie run.dy ładnie prowadzo
na walk.a w zwarciu daje nie

wa.s-t Polakowi. 

·cy łódzcy 
sza wie 

BERLIN. Fiński bokser wa- SZ)'lll ·cios.ie f pierwszej run- się je<l_\lak nie udało. W pierwszej klasie znwod-

dz.ie Milczyński poszedł na Wiidzów okolo. 2.500. n!ków zwyciężył Norweg So~ 

g.i 6ężkiej, BaeElund, walczyć de.9ki do 7-mi.u. W drugiej PIŁKARZE GEDANII sensen - 52 m, pkt. 310,2. 

miał w dit. 6 stycznia w No- d W KR · LEWCU D 

J k 'Wlk Am run ·z:e po jednym •Z ciosów O I rugie miejsce zajął Rer:115er 

w~ . or ~ Erzeci 0
. M e- Niemiec ukląkł i pozwolił sięl WiceEstrz p:1karsk.i Gdań- (Ni.emcy) - .?99,2 pkt. Naj• 

ry an11now.i urm8:-llowi. ecz wyliiczyć. ska K. S. Gednn.ia rozegra w dłuższy skok - 49 metrów 

ten zostaJ WCZO.NlJ zakazain y ' ' · 

t~t~!rst~'k~i:~,wj:xc~;i~: P · k Rumuna· W· ·we lwow·.1·e 
że Ba.erl~o4 jest z.byt 5iJ.nym oraz a 
przecllWlllk.iem dla Ameryka-
•~ . 

"~~~~~ ~~iic~0· Role pogromców wzieli na sJeble Czarni 
Hokeiści Wiener Eilslauf . W d,ru~,i dz.ień Św·iąt od.był tak: Jałowy 2-gi - Jasiński- li po jednej bramce r6wn.iei 

Verein rozegrali w pierwczy ~·ę w Zakopan~ mecz bok~- Kulozykowski. w 2 i 3 tercj.i,, n<e zo&tały on~ 

diz.ień świ:ąt met.-z w Duessel- Ja lodow~go pomi.ędzy rumun- Skład drużyny rumuńskieJ: jednak u·znane przez sę<lz.iów, 

dorffie przeowko miejscowej sk~ cłiruzy~ą Telephon-Club Sp.renz, liiro - Mo.nteanu. Mecz toczył się pod znakiem 

drużyny D. E. G. prze 17rywa- a Czarinypi~ ze ~wow a: Mecz PetroV'ic - Botez - llrackel. silnej przewagi Polaków. ·W 

jąc 1:4. " tel_l ~y~ się miał w p1~r~v~zy Abak 2-gi: Kanadyjczyk drużynie rumuńskiej najlep:. 

AKADEMICKIE NARCIAR- dz1en sw1ą~. z powodu sn~ezy- Qu1nn - Pano - Vaoc.ar. szy Quiinn, grają<:y prawie 

SKIE MISTRZn..:-TWA cy zosta_ł Jednak. i;irzełozony. Mecz zakończył bię zwycię- wyłącznie przebojami, gdy7 

v.;:, Curru wystąp.1li w skła- stwem Czarnych w stosunku wapólgrający nie mogli mu 

śWIATA dz.ie: Steuzel, Lem.szko - 1:0. Bram.ka_ padła w pierw- dorównać w ataku. 

Zimowe akade1D1'.clde mi- Czyżewski, Stupnicki - Jur- ~zej tęrcja. Nadm.ienić przy I Sędziowali: p. Latacz z Kra 

=-trzosrwa świata z di.n.iem kai- kowski - Jałowy. Drugi a- tY'm trzeba, że Pplacy uzySka- kowa i p. Ci.ko {Rumu!!-i~ • " 

dym notują wzrast.ającą licz-
------ --

~~j=gt:t:!~g~z~f:~;~~ ~~: Biians podro"'z· y do Łotwy 
stały drużyny 8 pansrw, a mia 
no-wicie: Niemiec, Wio.eh, · 

aśni.cza Krue.ze- ł'ra.ncji, Austrifi, Czechosk>- Poraz·kl .• zwuciiastwa 1111arszawski.eg-o A.Z.S. 
ra w Wa.rs-zawie waeji, Węgier, Łotwy i Pol- a Uj W li 

rużyną irr;ejsco- ski. Drużyny siatkówki j koszy. 

cz. W Zell Am See, gd'Zie odbę- kówk.i żeńsk:iej wars·zawskie-

any na 17 &tycz- dą si~ mistr.zostwa akademie- go A'ZS. wróciły podczas św.iąt 

mecz bokserski kie, poprawiono ostatm:-0 &ko- z towrnće w Estomi.i i Ł()tw.:e, 
-Hakoa~rze- c~n:ę narciarską. któ.ra ohec- gdzie rozegrały ogółem 12 

na 3 sty<:ZIUJ.a. ~e na msad.z.i~ op1nii trenu- mecżów, z c:t;ego 6 w s.iatków

Pab1a.n.u;k.ego Jlłcych na nieJ skoczków, u-1 kówce i 6 w koszykówce. 0-
er.a . ~.alczyc hędą 1 znana . została ~ najlepszą sta_truio gr.ały„ w Rydze, gdzie 

tr Gdyin1. skoo11n~ę w Aus.tr;111. w kOS"zykówce, wbrew pier-

wotnym wiadomf.lśo:-0m4 zosta- Wiisziniowska 55, Brzustowska 
ły dwukrotnie pokonane. 48, Jaśnikowska 30, Woyua„ 

Lista mecz.ów w ko.szyków- rowska 10, Holf e.ierówna 4. ' · 

ce pl'lzeclsuaw.i.a s:ię następują- W siatkówce wyni:ki me„ 
co: z Ru.ssem w Tal1i.nie 19:14, czów były następujące: z Ka„ 
z Kalevem (Talli.n) 28:14, z U- levem 1:2, z ł:umto 2:0, z Uni

niwer.sytetem w Tartu 19:18, weruytetem w Tartu 2:1, z 

z AKZ w T.alliruie 33i5, z US AKS w TallUnie 0:2, z US Ry
Ryga w Rydze 26:2? i 19:30. ga 2:1 i z Rucza Ryga 2:1. Q„ 
Ogółem 4 mec,-ze wygrane a gólem 4 mecze wv.,.rano, a 

Wiadomości z całego świata !;k~"~~.anr~~t~~~~r;;r"°· stostin-Jc pu~ 
o tenisistach Piłkarzach i bokseracłl L.A.~.-San11qlg 64:2 

AMSTERDAM. w AIMter- wy t:Uisi.sta czeclifowoacki, Ka informacyjne donos.i, że w se- To n&e jest „przyJemnv11 wyn,k 
damie odlbył się mi.ęcLzymill8to rol Kożelllh, przyjęty został zon.ie bieżącym. trenerem pol- WILNO. Wczorajszy występ Pierwszego zastąp.il MazuHs; 

wy mecz tenisowy Amsterdam na prywamej audiencji przez skich narci.arzy ·akademików bokserskiej drużyny btew- za drugiego - oddano dwa 

- Hamburg. prl:'z.f<lenita RepuhLi.ki dr. Be- będzie niem-:ecki zawodnik i skiej L. A. S. w meC'Zu ze śmi- punkty bez walki. · . 

N iespoJZ1iewanie zwyciężyli nesza. · ':-ener Knobloch, który z.ara- głym zakończył się wysokim Goście zaprezent'Owali -się 

tenisiści Amsterdamu w sto- KożeJ.uh z tej okazj.i przed- ze:m startować ma w lutym w zwycięstwem gości w sto.sun- dohrze. Jest to zespól dobry 

sun.ku 14:6. stawił •przezydentowi s2.1czegó- a~ademickich m.iistnostwach ku 14:2. technicz.nie J taktycznie. Dla 

Na stadionie olimpijskfun w ły S,.'~ojej ·pracy o~ta~ieJ. w Polski w Zakop.anem. W.iln.ianie wystą~ili bez drużyny w:1eńsk..ieJ jedynę 

- Amsterdamie od.była się w.czo St. ZJedtzw.c;z~nyc.h i najbhuze PRAGA. W obecności 1.500 Wojtkiewiczia i Norwieza. dwa punkty zdobył N:>wiiek.i. 

raj k.róaka uroczystość, w któ- pla~y S.WOJ6 J pracy w tym widzów odbył sJę trentngowy ni • • ••• „., •• 
'l'ej udz.iał wzięli cz.lon.kowie kraJ1;l- . mecz hokej.a ło<iowe~o p-0m.ię- • -Ef&!!!1!Pll!Pl'ffi'l1"WP!I•••••• -~ 

holeud.el'lskiego komitetu oli.m J uz 27 b. m. Kozelu.h ~ru- dzy reprezentacją Czechosło-

piji;k.ie.,.o oraz z.n-akomite ho- sza z powrotem eł~ St. ~je~o- waicji a komh:nowaną d.ruży- NOWY spgnwnw•Ec·· 
Ieiniderskie mi.strzy.nie oLin!·pij cz.o.nyCh, prac<;>wac .~ędzie Jako ną Pragi. W tej ostat·nie.f li . · ft I U I 

' skie: Masteinbroek, Senft, Y·ii- trener. w Kah.fomu, po czy~ walczyło 4 Kanadyjczyków. 

ly den ~ud~n i '.l'i.ni 'Y ag.ner. oh~hu1e .tręm.n_g ~merykap- Zwycięźyta reprezentacja Cze w poświątecznym numerze przynosi s-zereg sensacyj& 

Zawodn~cZJk1 te Jak. w1adom·o, ski~J druz}11Jly DavlS Coup o- chosłow.ao.fi 6:2. - Dlaczego Chmielewski nie startuje w meczu z Nor\" 

wywalczyły w Berlinie dla weJ. . . BERLIN. Niemieckie mi.ni- wegią? 

Holandii medale ołilllllpijsik.ie. . BERLIN. W dim~u. 22 s.tycz- ste.r5two spraw wewnętrznych 
Po króllkich przemówie- ma 1937 r: w Berluue .rot..egra opuhhkowało oficjalne dane, - Awantury w amerykailiskim boksie. 

niach wymie·nione C1Jtery ho- ~ zE~t~me mecz d mri!kzo.i;t~ dotyc~ce koe-dów budowy - Ruch pn..egrywl.9z ben:run.inkiem Ligi. 

Je~reskie mistrz:rnie olimf>ij pomięd~ PY b; ńwa t zyte ł ~jJ „~e:chaspo,rtf.e1du„ w Ber li- • - Zakulisowe wiadomości ze związków i klubów. 

sk1e własnoręci:nte zasadziły Chem T!m0ag 0
• ~ą N- u 0 me, n!l ktorym odbywały eię - Bokserzy berlińskiej „Makahi" w Polsce. 

dęby, otrzymane w Berlirnie. Kre+--'-. · . nmi a iemeem ostatnie igrzyska olimpijskie. - RewelacyJ'ny biuletyn z imprez świątecznych w 

Ryż H · C h ~'Ollmerem. Wedłag aanych tych, k'Jsllty 

PA · enri oc et. za- PARYŻ. W Paryżu od.był się bud-0wy wszystk.i.c.h urządzeń kraju i zagranicą. 

proszony zEs~ał. nap·dłuzsze dol"ocany Heg napr~łaj o na- na Reich~portfeldz.ie wynio- - Dalszy ciqg najciekaWsMj powieści sportowej: 

tou.Nlee go hgi.pici~.k ietrw:zy gro.clę Paryża na dy11tansie 8 11ły 50 mil.onów marek niem. 

wystltl? ~o·b~~t ~ Ja ? . ·enisi- k!m; Startow~ł~ 1100 zawod-1 Odnośne inwestycje .~zyn, i()ne , BIALI UDE OLU. lflf11 

. sty. m1ec ~zie mieJ.sce w n1k~w. Zwyc1ęzył Laulas w były przez: państwó 'riieńi.iec- - l'tl 111\i 
Kairze. . czasie 29:02 sek. . kle, magistrat Berlina, . n;:e. . li ,. 1 

PRAGA. świetny zawolo- . BERLIN. Niemleclde biuro .DJ.ieck.ie koleje, pooz.tę i rad·i~. ::::::::::::2::::::*:::1-::um::'i'.:::•:•:".""'mm•llliim::l!!l:,_m':.-a:iiii::· •• l1ilfi4;::.:::: • 

• 



• 

Str. 8 .- Si& w 

Turec.ki minister spraw z..ag·ranicMycb bawił ostatnio w Paryżu, 
gdzie omawiano sprawy doniosłej wagi. Na zdjęaiu widzimy od 
lewej: _podsekretc>xza w francu~k.im ministerstwie spraw :-riv..granicz· 

. nych, Viennota, .Rustu Arasa, ministra spraw ~~g·ranic'1nych Turcji, 
Delhosa, ministra spr. :za!gr. Francji, posła tureckiego w Paryżu, 

Suad Davasa . 

W Lo.ndynie odbyła się ostatnio licytacja wspamałej kolekcji sreber, 
należących do wygnańca Abisynii, Negur.a. Na zdjęciu widrumy 
fragment licytacji. Jak się okazuje ud:11'.d kupuJ-1,~ych był ha.rdzo 
liczny. Znalazło się hcwie:m wie ·u zwolenników Neg·u:ta, któ·r~y 
chcieli pusiad11ć choćby jakąś cząstkę przypominającą byłego władcę 

Abisynii. 

Sowiecki. w1>gcn pencerny, który brał ud'.ll:ał w walkach pod Madry· 
tem. Podczas walk wagon dostnł się w ręce pow:::1tańców. 

Jak to pocfawitliśmy na linii Wurs(lawa - Otwock kursuj 
elektrycMy. W agony zostały wykonane w k 

Che i 
„ 

z-ac • • I • I obecności do Z· 
kąd siię przedos 
szywemu pasi:pc 
go tam popasał. 

o poleql ju · 
nie dokonał jes 
łowy dzieła. na ••• -,-,.ejl 

Kiedy wybuc i 

Abi.syniii. Bron.ił cesarstwa e- uowa w Hiszpanii, W walkach pod Toledo po- gdy tylko podrósł. Był mło- 'armii i wziął udział w wojµiie 
legł 40-letni Chorwat RasJrn-1 dzieńcem, kiedy wstąpił na o- polsko-sowieckiej . Potem, kie 
wić, który brał udział w wie- chol!nika do armii .serbskiej, z dy stanął pokó,j z Polską, Ras 
lu woj na ch pod przybranym którą uczestniczył w dwu woj-, kowica - Kopiec-kiego wysła-
na21wiskie>m Ko·pieckiego. nach bałkański-eh. no na Kaukaz, gdzie wylruchł 

Warto poświęcić mu choćby Podczas wie~kiej wojn.y, ja bunt „zielonych'': Ale poty-
krótkie wspomnie.nie, gdyi ko gorący pal"tiota serbski„ wal cz~k na .Kaukazie Raskowtć, 
hył to człowiek naprawdę nie czył "! szeregach serbski.eh z ktory - Jak przystało. praw
zwykły. Jako młody chło·piec Austrią. I dzw1emu sportowcowi - ce
ślubowal, że będzie u-::zestni- W r. 1918 jako uczestnik po I ni.i nade wszystko „fair pila y", 
czył co najmniej w 25 woj- wstania, które wybuchło w nie uznawał za poważ.iną woj
nach. Nie wiadomo dobrze ~!la Zagl'IZehiu, jego mieście ro- nę i nie wpisał cl.o swojego re
czego, żywił niezilomne prze- I dzi.nnym, chce uciec do Rosji, jes.tru. 
k onanie •. że mo~e poświ~cić się ale to mu s~ę ni.e u~aje. Ugrząwszy w Ro.sji wojak
wyłączme WOJaczce me przy WydostaJe się Jednak z o- rekor<lzista zmal.'lnował kilka 
ty~ nie ryzyk~jąc,, pon~e- presji, b)". zar~z pośp!esz):Ć cennych lat w gnuśnej bez
waz... kule go się me imaJą. do Bawam, gdzie toczą się czynności 
Po 25 wojnie zamierz.ał!,rz.ejść wahki rewolucyjne. Tam jest D · · 1924 

t k "{~ · ł . . opiero w r. przypa-w s an spoczyn u. ' yraza ranny i przez pewien czas u- d k u k' . · ł 

d · · „ 'l · k · S 1-,_ e znow ieruJe go na w a-na zieJ ę,_iz wspo czesn1 1IJagro rywa się w a z:uurgu. s·c· J dr rr N · -
d 'k' · d Od k t ł k , k n.ą o.,,ę. araz1wszy się zą go pomm rem za Je yny poczyn.e• rwa rot o. CZ"""·.'.; '"ład · k' K 

· . .J • k d p , · d .J • R J """ • zom sowiec 1m o w sw oim r·ouzaJU re or . owrocrwszy o ZUtrow1a as · cki' c'ek d F · · 
Al I d 'ł · · K k ·, t h · t d t 'ł pie u l a o rancJI e os :nr-zą z1 macz·eJ. u- ow1c na yc mias. na s aw1 d · t · d L „ C ' 

l k ' d 'ł · i· I d · h 0
• zie ws· ępuJe o egn u-e, to re o.sZJ~zę ·z1 y zar 1we- uc rn: g zie uczą armaty, do · k ' · 

· · l M d · · I d · ł k · . · zoz1e.ms' reJ. go cZJc1c1·e· a arsa w z1es1ę- 1 g zie cz ·e· WO Jenny moze zna . , . . 
ciu .woj·nach, powaliły go na · leźć robotę. W lecie r. 1919 ma Miał sZJczę?cie: · nie.ba~wem 
j edenasitej, zanim zdążył prze! szerował w mundurze węgier- wybuchła WOJ.t;ta maro~,an~~a, 
być choćby połowę drogi. li &kim i bił się z Czechami oraz co mu po2lwohł~ zrob1c .said-

Zapew,ne j-ec1nak nie ma na Ru~unami. my karb na kołbre karabma. 
świecie czlowi·eka, który by Kiedy przysz.ła klęs.ka, pTZe ~o następny wypadło mu 
móał pójść z ni.m w zawody, brał się za kobietę i uciekł do pojechać do Azji. Z Marokka 
ch;ciaż śmierć przedęla tak Ros_ji Sowieckiej. łl.fyślicie, że s·koczył do Mongolii, g·dzie wo 
wcześnie burzliwą karierę. ;>odziękował już krwawemu jowal z Chińczy1kami i Japoń-
Mając do „odrobienia'' 25 Cradywowi za .niebez:pieczną 'i "zykami. 

woj~n .R~s~owić, rozumiał,. iż s~użbę? Gd~ież tam, zaraz za: . W r. 19~? ~askowić-Kop;: ec
m us1 się s,pl!e.s.zyc. Zaczął więc, c1ąginąl s1e dP czerwonej k1, oczyw1sc1e, znalazł się w 

tiopsikiego przeciwko najeź- zer'Wal i pośpieszył ~ 
dzcy. Była to już jego dzie- nastą wojnę. Jedenas1ią i - o
siąta wo ina. statnią .. 'fy,m .raz~m n~e wym-

Nie od niego zależał jej wy knął się smr-ercr, ktorą tak 
nik. On sam 1I1ie miał sobie za- długo wyzywnł. Pnrlł pod To
pe\\-me nic do zarzucenia i I le.do. Do 25 woj en hrakowało 
mógł z podniesionym czołem mu jeszcze 14. Ale i tak chyba 
powrócić p•:> 1?-letniej nie- osiągnął rekord! 

Prawdziwi prz1Jaciele 
"\Vszyscy chyba znają przy

słowie niedźwiedzie, że praw
dziwych przyjaciół poznajemy 
w biedzie. Ale jeżeli komu ży
cie ułożyło się tak ~zczęśliwie, 
iż nigdy nie zaznał biedy i nie 
znalazł się w cittżkich termi
nach, to skąd ma wiedzieć, kto 
jest jego przyjacielem? 

Taka niepewność trapiła 
pewnego mieszkańca Glasgo
wa, Wiliama Itkena. 

Pan Itken przeżył ?5 lat na 
tym świecie, zebrał pokaźny 
majątek, cieszył się - przynaj
mniej pozornie - ogólną sym-

ł;atią, lecz nie czuł się zadowo
onym. Zatruwała mu spokój 
wątpliwość, czy przyjaźń, któ
rą mu okazywano, jest szczera. 

Jak miał to sprawdzić? Brak 
mu było jedynego kamienia 
probierczego - biedy* 

Pos-tanowił więc wystawić 
na próbę ~rzyjaciół po swojei 
śmi.erci. Sporządził odpowie
dni testament, o którym nie 
pisnął nikomu ani słówka. 

W tych dniach Itken umarł. 
Bezpośrednio po złożeniu nie. 
boszczyka do mogiły wykonaw 
ca testamentu wręczył każde„ 
mu z obecnych na pogrzebie 1 
f. szt. To była owa nagroda i 
zemsta z za grobu, o które.i sta
ry oryginał często żartobliwie 
wspominał w rozmowach ze 
znajomymi nie zdradza.fąc jed 
nak, na czym ma polegać po
śmiertna próba przy.raźni. Wił' 
lu „przyjaciół", którym nie 
chciało się tracić czasu na odda 
nie ostatniej podugi zmarłemu. 
dowiedziało się za późno, że 
tym razem warto było pofaty· 
gować się na pogrzeb, 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str.1 wiersz '1lil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr~ 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Za Redaktora Wydawnictwo: Leopold Kujawski .Drukarnia Krajowa•Pracowników Drukarakicb, Piotrków Sienkiewicza 14 . 
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